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W u h o d z i  c o d z ien n ie  r a n o  op ró c z  dni p o ś w ią te cz n y ch .
A dres  R td a k c y i :  Kijów, P io r e z n a  13, T e le fo n  2 4 6 4 .  

A dm in ls t r .  i D ru k a rn i  P o lsk ie j :  Kijów, P r o re z n a  9 ,  T rI. 1672.
Rękop isów  R e d a k c j a  nie zw raca .

R e d a k to r  p rz y jm u je  od 2 — “>. S e k re t a r z  od 12 — 2. 
A d m i n i s t r a c j a  o tw a r t a  od 10 — 4 po poł.  i od 6—8 

w ieczo rem .
Ogłoszenia przyjm uje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

mleslęcz. kwart, pólrocr. rocz
Prenumerata: W kraju  —.85 2 50 4.50 8. —

„ Z a g r a n i c ą  1.35 4 .—  7 .—  14.—
Z a  zm ianę adresu 30 kop. 

OGŁOSZENIA: Od w ie r s z a  p e t i to w e g o  p rz e d  te k ­
s te m  40 kop. p ie r w s z y  i 20 kop. k a ż d y  n a s tę p n y  
raz ,  z a  te k s te m  20 kop. p ie r w s z y  i 10 kop. n a ­

s t ę p n y  raz .
Numer pojedyńczy 5 kop.

P renum eratę  i og łoszenia przyjm uje 
Admłn?stracya.

Jutra  Majówka Sekcyi W ioślarskiej P I fiS z c z e g ó ­
ł y  w  k r o ­
n i c e .

1 12489—1

w Ogrodzie Kupieckim 
T r u p a  U k r a i ń s k a

•mm g I X "  m i s  a rn a  o-go cz e rw ca  po r a z  o-ty  i r u / o —

T e a  r  L e t n i  I) „Za wolu i prawdu”, 2) „likraiaski spiwy”.
Jutro  dnia 7-go czerwca

Smeri za czesf“.T. Kolesmczenka,
12404 -1Towarzystwo

A. 1. Abrikosowa Synów
w  M C S K W IE

Filia Kijowska: Kreszczatik 27, lei. 1611.
P o d a je  do w iado m ośc i  S z a n o w n  K lien te l i ,  że  od d n ia  

w 31-gó m a j a  w  n ie d z ie le  i ś w ię t a  sk le p  T -w a  będzie  
o tw a r ty  od godz. 11-e.j do 3-ej po poł.

FABRYKANTA MOSKIEWSKIEGO W

. linaiziwa i Hi
[ > e s z s z a t lk  32

Od d n ią  3-go do 10-go cz e rw ca  w y z n a c z o n a  j e s t  ta n i a  w y p rz e d a ż  d a m s k ie j  b ie l izn y  
H a f to w a n y c h  n a  o a ty śc ie  b luzek  ko łn ie rzyków , f i sza ,  h a f tó w  do b ie l iz n y  i t. p.

z u s t ę p s tw e m  do 50$. 12442—5
z  . o w a d u ^ F w . j . s i . n u |s k i . .a  Kreszczatiku jf2 38.

Ĵkirsi WynioLPoczątek o godz.
2-ej po poł.

1 2 4 8 5 -1

i  Towarzystwo rolnicze podolskie i Syndykat 
pioskirowske-latyczowski urzadząja

w  P L O S K I R O W I E
29,30:31 sierpnia r. b.

Wszelkich informacyi i programów udziela 
jg Konutet W y stawy.
| Adres: P fo s l:ir* ^ w  —  S y n d y k a t .

2 2 - 1 2 5 5 - 6

Pa zamknięciu sesyi.
Po siedmiomiesięcznej p racy  zakończy­

ła  się d ruga  sesya trzeciej D um y.
Sto dwadzieścia sześć posiedzeń, rozpo­

czętymi w dniu  15 październiKa in terpelacyą 
z pow odu w ystąp ien ia  policji  petersourskiej 
poaczas re fe ra tu  prof. Pogodina, zakończyła 
dyskusya n ad  p ro jek tem  odroczenia wyborów 
do Rady Państwa.

Pierw szy  to p a r lam en t  rosyjski tak  
długotrw ały  a roku jący  pod tym  względem 
nujlepsze nadzieje w  przyszłości. Pierwszy 
też, k tóry poszczycić się może całym szere­
g iem  praw  uchwalonych.

Już  w  ciągu  pierwszych dwóch m iesię­
cy drug ie j  se sy i zdążyła trzecia D u m a roz­
patrzeć i uchw alić  49 projektów now ych praw , 
a w  końcu sesyi w  osta tn ich  dniach  m aja  
r. b. pobiła rekord  produkcyjności p ra w o ­
dawczej, przy jm ując  w  ciągu  jed n eg o  posie­
dzenia 50 projektów  praw.

W  powodzi d robnych  praw, ułożonych 
w b iurach  m inis teryalnych  a pobieżnie zale­
dwie rozpatrzonych w kom isyach  Dumy, 
zna jdujem y jed n ak  i ak ty  prawodawcze ta ­
kiej doniosłości, jak  praw o z dnia 9 l is topa­
da  1906 r. o przechodzeniu od władania 
gm in n eg o  do własności osobistej, przyję te 
ostatecznie n a  posiedzeniu dn. 24 kwietnia  
r. b., jako też  przyjęte w  an iu  26 m aja  p ra ­
wo, znoszące dotychczasowe ograniczenia 
przy zmianie wyznania.

D yskusya nad  tem prawem,, jako też  nad 
p rrw em , znoszącem  ograniczenia krępujące  
staroobrzędowców, ujaw niła  po raz pierwszy 
znaczną różnicę w poglądach między paź- 
dz irm kowcam i a rządem . P raw o o s ta ro ­
obrzędowcach przyję to  pom im o protestu  wice­
m in is t ra  sp raw  w ew nętrznych , k tó ry  k a te g o ­
rycznie zapowiedział, że ani synod, ani rząd 
na postaw iony przez D um ę pro jek t  się nie 
zgodzi, p iaw o o wolności sum ienia  przyjęto 
pomimo całego szeregu zastrzeżeń i a rg u ­
m entów p. SŁołypina, k tó ry  również n iedw u­
znacznie daw ał do zrozumienia, że prawo 
podobne n ie  uzyska n igdy  sankcy i Izby 
-Wyższej.

T en  pierw szy  zatarg, tak  wrażliwego na 
opinię p. S lo łypina  cen trum , był prawdziwą 
n iespodzianką dla społeczeństwa rosyjskiego. 
W szak  to sam o cen tru m  ■ tak  s ta rann ie  do­
pasowywało uchvrały D um y do zamiarów 
rządu , że w  odpowiedzi n a  słowa Izwolskie- 
go o „niemożności poparcia p ro te s tu  s i łą“ 
fo rm uła  przejścia, przy ję ta  przez większość, 
zalecała bardzo ogólnikową „ochronę słusz­
nych in teresów  w drodze pokojowej".

N aw et p ros te  wstawienie się o łaskę 
dla 32 skazanych  na  śm ierć  w  g ru d n iu  roku  
ubiegłego uzyskało uznanie większości do­
piero po energ icznem  rozprawieniu  się z an a ­
logicznym  wnioskiem  opozycyi, p ro jek t  znie­
sienia k a ry  śm ierci doczekał się w dn iu  28 
lutego tylko „pogrzebu pierwszej k lasy"  w e­
d ług  ironicznego określenia  praw icy, a w szyst­
kie rew e lac je  p ra sy  zagranicznej i rosyjskiej 
o działalności prowokacyjnej Azowa dostar­
czyły większości a rg u m en tó w  tylko do w y ­
rażenia w  dniu 13 lutego ufności rządowi...

D yskusya  budżetow a, rozpoczęta w lu ­
tym, w ykazała s ta ły  brak rów now agi między 
w zrostem  w ydatków  a zdolnością płatniczą

ludności. Poseł Żukow ski ‘szeregiem a r g u ­
m entów  n a tu ry  ogólno-państwow ej udow o­
dnił konieczność decentralizacyi w gospodar­
ce finansowej, pomimo to większość przej­
m uje p ros te  przejście do porządku  dziennego.

T ak  samo, mniej więcej, kończy się 
d y skusya  n ad  budżetam i poszczególnych m i­
n isterstw .

Pom im o dowodów w prost  an ty p ań s tw o ­
wej działalności w k ra ju  Poł.-Zachodnim, 
złożonych D um ie przez Koło Polskie, cen tru m  
przyjmuje 25 lu tego  budżet m in is te rs tw a  
spraw  w ew nętrznych  z tak ą  sam ą łatwością, 
z ja k ą  2 m arca  przychyli się do życzeń m i­
n is tra  „sprawiedliwości" i odrzuci popraw kę 
polaków, zm ierzającą do „zaśmiecenia" sądów 
rosy jsk ich  zasudą rów noupraw nienia  sędziów- 
polaków.

13 m arca  podczas dyskusyi nad  budże­
tem  in ten d en ta ry  s tw ierdza sam  przewódca 
cen tru m  fa k t  powszechnie prak tykow anej 
kradzieży w tym  wydziale (powalnoje wo- 
rowstwo).

Mówcy z cen tru m  pow tarzają  hańbiące 
szczegóły gospodark i podczas wojny tu rec ­
kiej i japońskiej.

A je d n a k  w ty m  sam ym  d n iu  przyj­
m uje  D u m a budżet in ten d en tu ry ,  zadaw ala­
ją c  się dw om a żądaniami: aby  używ ano 
w w o jsk u  więcej tk a n in  ln ianych i n ab y ­
wano p roduk ty  od włościan!

W  końcu  kwietnia  rozpoczyna się dy­
skusya  n ad  budżetem m in is te rs tw a  oświaty. 
Przebieg ostatn iego  s t ra jk u  w  wyższych za­
k ładach  naukow ych , w prow adzenie egzam i­
nów w  ś redn ich  zakładach , w szystko to  dało 
możność ocenić owocną działalność nowego 
m inis tra .  Znalazła też ona  ocenę właściwą 
w  całym szeregu przem ówień.

Tosłowie polscy ze swej s tro n y  sch a ­
rakteryzow ali politykę rządu , k tórej rezulta­
ty  dotychczasowe z łatw ością dają  się ująć 
w liczby, w ym ow nie  świadczące o spotęgo­
w an iu  ana lfabetyzm u. Scharakteryzow ano 
i a tm osferę  m ora lną  szkoły, k tóra ,  zdaniem  
posła Milukowa, coraz bardziej zbliża się do 
typu  herbac ia rn i  zw iązku n. ros.

N a to  wszystko odpowiedziała w ięk­
szość uch w ałą  z dnia 21-go kw ietn ia ,  zale­
cającą rządow i kształcenie  młodzieży „w du­
chu re lig i jnym  i w  p r z y w i ta n i u  do Cesarza 
i t ronu" .

Do uchw ały tej M arkowowi pozostało 
tylko dodać w ym ow ny  kom entarz: „Niech 
pam ię ta ją  inorodey, że są  w  rę k u  zw y­
cięzców".

Dnia 8 m aja  podczas dyskusy i n a d  bu­
dowaniem now ych  kolei m in is te r  kom uni- 
kacyi dowiaduje się o przyjętej przez paź­
dzierników ców form ule przejścia i ośw iad­
cza, że przyjęcie jej będzie uw ażał za dąże­
nie do za ta rgu  z rządem . W  odpowiedzi na  
to oświadczenie październików cy niezwłocz­
nie cofają swą formułę.

T ak  rozum iało  cen-rum , a przedewszyst- 
k iem  październ ikow ej,  swój s tosunek  do 
rządu.

H arm onia  ta  została pozornie zam ącona 
w  drugiej połowie maja w sku tek  uchw al 
w sprawie wolności sum ienia. Robią one 
w rzeczy samej wrażenie kw ia tka  n a  kożu­
chu  n a  tle p ra k ty k i  par lam en tarne j  trzeciej 
D um y i. kto wie, czy nie m a ją  racy i ci p e ­
symiści, k tó rzy  n a  łam ach  p ism  rosyjskich 
insynuują, że u ch w ały  te m ają  znaczenie 
czysto akadem ickie, że p raw a tę nie uzyskają

zatw ierdzenia  i że z tego zdaje sobie sp ra ­
w ę zarówno rząd, ja k  i październikowcy, 
k tórzy  czują potrzebę odśw ieżenia przed 
końcem  sesyi swej n ad e r  zaszarganej w k ra ­
ju  popularności.

Przypuszczenie to s tw ierdza chociażby 
ta  harm onia , jaka  zapanowaia nnędzy Stoły- 
pinero a cen tru m  w sprawie w yborów  do 
Rady Państw a.

T ym  osta tn im  zgudnym  akordem  na 
tle sp raw y  polskiej zakończyła trzecia Dum a 
d ru g ą  swą sesyę.

Optymiści u p a tru ją  w niej fa k t  dodatni: 
„D um a trw a, pow iadają  oni, uchw ala  nowe 
prawa i w ten  sposób u trw a la  się ustrój k o n ­
sty tu cy jn y " .

Lecz dość jes t  przyjrzeć się s tosunko­
wi tej D um y do rządu, tej wrażliwości n a  
wszelki W m k ron eben i tego znieczulenia, 
jak ie  zdradza we wszystk ich  ty c h  w ypad­
kach, gdzie chodzi o praw a narodowościowe, 
najsłuszniejsze i najbardziej sk rom ne, ażeby 
zrozumieć, że to „ trw an ie"  niema nic wspól­
nego z życiem  konsty tucyjnem , tak  samo, 
j a k  przykładanie p ieczątki D um y do praw 
przez rząd  opracow anych  n iem a nic w spól­
nego z p racą  in s ty tu c j i  prawodawczej we 
właściwem  togo słowa znaczeniu.

Idem.

Z prasy polskiej.

W spraw ie ta k ty k i  Koła Polsk iego  pod­
czas osta tn ich  zajść w  parlam encie  w iedeń ­
sk im  „Głos W arszaw sk i"  pisze:

«Prozydyum Koła Polskiego zachowa.j się zgo­
dnie ze swom tradycyjnem stanowiskiem. Zajęło po­
zycję pośredniczącą pomiędzy Niemcami a Unią sło­
wiańską. Uwzględniając propozycję p. Stapińskiogo, 
nawiązało rokowania z Unią słowiańską. Co uo treści 
przedmiotowej wniorku, za którym Głosowało Kolo 
Polskie, i wnioska Unii słowiańskiej, to różnicy pomię­
dzy nimf właściwie nie oyło. Obydwa wnioski wyra­
żały niezadowolenie z koncesyi na przeprowadzenie 
uwłaszczenia w Bośnii, wydanej przoz wspólny rząd 
austryacko-węgierski prywatnemu bankowi węgierskie­
mu, i uznawały, że spłaty pańszczyzny dokonać powin­
na instytucya państwowa. Różnica polecała n a  wyra­
żeniu potępienia gabinetowi bar. Bienertha, głównie 
ministrowi skarbu dr. Bilińskiemu, czego domagała się 
Unia  słowiańska. Rokowania, prowadzone przez noc 
całą przed decydującem posiedzeniem izby, rozbiły się 
pozornie o poprawkę stylistyczną, w istocie z tego pu- 
wodu, iż bar. Bionerth oświadczył r a  zap/tanio  p re ­
zesa Głąbińskicgo, że -ząd wniosku w formie propono­
wanej przez Unię przyjąćby nie mógł. Ukryty cel, 
zresztą nie mający widoków zrealizowania — obalenie 
obecnego gabinetu—wywołało zerwanie porozumienia*.

n a jsiln ie jsza  ra d io ­
a k tyw n i term a s la r-  
Gcano-m ułowa. Z a­
k ła d  o twe,r ty  c a ły  
rok . W iadom ośc i 
u d z ie l a  D t r e k c y a  

K ąpie li  w  P i s z u z a r . a c l .  ( P S s t y ^ n )  a loo 
□ r  ~r e i c l i m a n n  z im ą  w  K rak ow ie ,  l a t e m  
w  P is z c z a n a c l i .  F r e k w e n c ja  12,000 osób.

BEff' W m a g a z y n i e  '

Bi*. S 1 :£ 'ik o w y c r-
S r C s in  do nowego lokali1 r K s z a

W y p r a e d a p
O d  d a .  2 > g o  d o  d n .  S « g o  c z e r w c a

Kreszczatik« -  «•
pabinet dentystyczny
l |  2132— 11

U
p rz e p ro w a d z o n y  n a  K re sz c z a t ik  45 -  3 

Godz- p rzy jęć  od 10— 5 po poł. oprócz  ś w ią t

AKUSZERYJNO-FELR/.RRSKA $$£
p rz y  leczn icy  n a  100 łó żek  „ K W I S 8 S A -  
n A “ D - r a  M e i l .  P .  K e y s z * u h e .  R u r
sy m a s a ż u .  P o d a n ia  p r z y jm u ją  sin n a  
w sz y s tk ie  w y u z ia ły .  50—12057—1S

Dr Czerniak S f e :  i
w en . nioczopłc. (spec .  k u r  s t r ic t) .  u ie m  
płc  W s z y s t .  spec. spes .  k u r .  Oddziel, łóżka .

„-11118-53

H otatki iufform ne^jne.
— o—

Biuro T jw . O św iata  (K re sz cza t ik  1 k lub  
„Ogniwo") o tw a r te  od lO do 3 p i  po łudn iu  
codz ienn ie  oprócz  n ie d z ie l  i św ią t .

Ć w iczenia w  P. T  G. W  pon iedzia łek . 
C h łop cy  do l a t  14: 5—6, uczn iow ie : 6 — 7; 
d ru h in ie  8 7 - — 97.2-— 1 Vtorek. P a n ie n k i  do 
l a t  14:,5—0; d ru lu n ie :  6—7; d ru h o w ie  9— 
jlO. — Środa . U czniow ie: 6—7 . — )s u a r te k . 
C h ło pcy  do l a t  14: 5 — fi; d r u h in ie  87e — 
972 — P :'ii-k  P a n ien k a  do l a t  14: 5—fi; 
d ru h in ie :  6—7; uczn iow ie  7—8; d ru ho w ie :  
9—10.—N ied zie la . G oście  10— 11 z r a n a .

B iuro k ij rz .-k a t. T o w . d o b ro o z y nności, 
M .-Żytom ierśka  N r  8, o tw a r t e  k ażdo dz ien -  
n ie  od 10 do 2-ej oprócz  ś w ią t  i n iedz ie l .

B iuro Koła Kobiet Poiek o tw a r t e  od g. 
1 — 3-ej po poł. codz ienn ie  z w y ją tk ie m  
ś w ią t  i n iedz ie l ,  F u n d u k le jo w s k a  20 m. 1.

B iu ro  pośre d n ic tw a  p ra c y  „Z w iązku  ofi- 
c y a l i s tó w  n a  R u s i"—K re sz c z a t ik  42 m. 29, 
p b le c a  k a n d y d a tó w  n a  w sz e lk ie  p o s a d y  w  
ro ln ic tw ie  i  p r z e m y ś le  ro ln y m .  O tw a n e  
w  d n ie  p o w sze d n ie  od 10—5-ej po  po łudn iu .

B iuro Z w ią zk u  R ów n. Kobiet Polskich o- 
tw a r t e  od 12—2 z w y ją tk i e m  po n ie d z ia łk u  
i ś rody ,  p rzy i  n u i e  w p is y  oraz u d z ie la  in ­
f o r m a c j i .  M ic h r j ło w s k a  N r  19 m. 2.

„K aryer W arszaw sk i"  om awia p ro tes t  
przeciwko „N agance n a  p. W. Fe ldm ana" .

*Tcn cały protest, podpisany przez ludzi, nale­
żących z niewielu wyjątkami do jednego obozu poli­
tycznego, budzi we mnie niedalekio a przykre wspom­
nienia. Gdy przed kilku laty zorganizowano w 
Warszawie najwyraźniejszą tkampanię* przeciw Sien 
kiewiczowi i prowadzono j ą  w tonie uajbrrtalnieiszym, 
nie ukazał się ani jeden protest zbiorowy w Ooro.ile 
wielkiego, chvba nieco większego, niż pan Feldman, 
pisarza'!1 D'aczegóż to wj ;dy milczało ^czterdziestu 
mężów*, którzy dziś potępiają publicznie tkampanię 
publicystyczną przeciw j). Wilhelmowi Feldmanowi*. 
Dla czegóż .o w Lody nie napiętnowano zbiorowo a gło­
śno ^artykułów, uwłaczających w wysokim stopniu 
charakterowi pisarskiemu Bienkiowicza*.

«I jeszcze jedno pytanie? Powiedźcie mi z ręką 
na sercu, czy artykuły, p. Feldmana • o Rosnerze. T e t­
majerze, GomuliGkim i t. d nie były sto razy brud­
niejsze, niż artykuł Żuławskiego o p. Feldmanie? D a­
leki jestem od bezwzględnego solidaryzowania się 
z formą i treścią polemicznej szermierki Żuławskiego, 
ale śmiem twierdzić, że jego artykuł był tylko pam- 
flotem, j o  zaś, co napisał p. Feldman, było wyraźnym 
paszkwilem. Więc skoro tak glęboao pogardzacie tną- 
pastliwym sposobem polemiki >, dlaczegóż to po paszkwi­
lu Feldmana żaden protest zoiorowy nie ukazał się na 
łamach czasopiśmiennictwa polskiego? Dlaczegóż w te­
dy dopiero przypomniał wam się honor literatury, gdy 
Żuławski gwizdnął przeraźhwio nad uchem waszepo 
pupila.

A  o wszystko osłabia powagę protestu, który, 
niestety, ma znowu zapach kliki i koteryi, lubo ańi 
jednej chwili nie wątpię, że wśród podpisanych itą 
także ludzie, dalecy od wszelkich spekuiacyi i senty.

mentów hractw polityczno-literackich. K lika  jes t  po­
tęgą i szczęśliwy p. Feldman, że znalazł takie oparcie. 
Klika jes t  i akieni, i nieszczęśliwa li teratura ,  gdzie onr 
sądy sprawuje*.

Z powodu uchw ały  D um y w  spraw ie 
wy borów do Rady P ań s tw a  „K u ry er  P o zn ań ­
ski"  pisze:

tSobotnia uchwala Dumy ma dla nas o tyle 
ważne znaczenie, że wyraża się w nioj nieduuznacznio 
stosunek przedstawicielstwa rosyjskiego do narodu pol­
ski igo. To właśnie jest w całej tej sprawie dla nas 
najważniejsze, a nie to, czy będziemy mieli kilku pol­
skich czionków w Radzie Państwa mniej.

«Z tego też. musi spnłoczeńsi,wo polskie wyciągnąć 
właściwe wnioski. Po dzisiejszej Rumio i obecnym 
rządzie nie może się spodziewać prawie niczego.

«Woboc tego pójdzie pohtvka polska w zaborze 
rosyjskim piawdopodobuie coraz bardziej w tym kie­
runku, że będzie się przedewszystkiem, licząc tylko na 
własne siły, pracuwaio u podstaw własnego społeczeń­
stwa, dążąc do utrwalenia jego samoistnego bytu naro­
dowego i wszechstronnego rozwoju wewnętrznego*.

Geneza legendy.
«Czas» poszukuje źrodla pogłosek p ustąpieniu 

Królestwa Niomccm i upatruje jo w wypadkach roku 
1863, o których mówi Klaczko w swych <studyach 
dyplomatycznych.* Według cKolnische Ztg.» z 22 lu ­
tego 1863 roku opow.aaa Klaczko o rozmowie Bi­
smarcka z posłom i wicoprezesem Izby Bohrendem 
na balu dworskim o Kwestyi polskiej. «Tai kwestya — 
rzolcł Bismarck—rozwiązaną być możo w awojak ' spo­
sób. albu wspólnie z Rosyą sliumić należy ■ rychło po­
wstanie i postawić mocarstwa zachodnie wobec doko 
nanego faktu, alho dopuścić, by sy tuąc fa  stała się 
groźniejszą czekać, az Rosya zostanie z Ki ólestwa wy­
parta, aloo. zmnszona do proszenia o pomoci a wtedy 
postąpić śmiało: zająć Królestwo na Korzyść P rus  — 
i do trzech lat. cały kraj byłby zgermanizowany.*

— Ależ to chyba żart karnawałowy — zawołał 
zdziwiony wiceprezydent Izby.

— Nie — odrzekł Bismark — mówię poważnie 
o rzeczach poważnych. Rosjanie  mają już dość Kró­
lestwa; powiedział mi to sam cesarz w Petersburgu  
Zresztą możnaby i polaków zadowolić, tw orząc ua- 
przykład tylko unię personalną; deputowani l Poznań­
skiego udawaliby się więc na sejm nie do B eriina, je ­
no do Warszaw^.*

Tę samą rozmowę powtarza Klaczko w  kistory: 
dwóch kauclerzy i dodaje jeszcze

cMyśl odzyskania straconej od bitwy pod  J e n ą  
linii Wisły, w roku x863 uardzo często zajmowała Bis­
marcka; chciał wprawdzie dojść dc tej regui.acyi gra­
nicy jodynie za zgoda cesarza Aleksandra II ,j nie za­
niedbywał jednak niczego, by tanie rozwiązaiije kwe- 
styi stało się koniecznością. Jeaen  z powierników mi­
nistra a obecnie poseł u dworu króla W ikton  i Emanu- 
ola, n. Kendell, który posiada w Królestwie Polskiem 
rozległo oobra, korzystai ze stosunków z najrfybituiej- 
izemi {(osobistościami nieszczęśliwego kraju, by przy 
różnych sposobnościach podstiwać im myśl, żehjy zwró 
ciii sic tylko do Berlina, żądali tam nanrzykład czaso­
wej pruskiej okupacyi, ktoraby uchroniła  kraj i od ro­
syjskiego okrucieństwa. Przy dokładniejszom zbadaniu 
historyi tego nieszczęsnego powstania, znaleźlibyśmy 
może jeszcze innych pruskich ajentów, o wiele cbskur- 
niejszych, ale też o wiele bardziej kompromitujących, 
jak  pan von Kendell,* ;

Tych kilka cytat wystarczy, żeby wyk spać, że 
najnowsza legenda ó sprzedaży Królestwa Pouskiego 
uio jes t  zupełnie od tła historycznego bderwanh; być 
może nawot, ze jakiś Domysłowy dziennikarz tern 
ją  właśnie tle  zbudował.

P R Z E P I S Y
przyjmowania lin politechniki kijowskiej

w ro k u  IS03.
— o—

W  1909 rolni do kijowskiej p o l i te ch n i­
ki n a  p ierw szy sem es tr  zostanie przyjętycSh na 
wydziały: m echaniczny, inżynieryjny, ch e m i­
czny i rolniczy po 75 osób.

Przyjm ow ane są  osoby, k tó re  u k o ń cz y ­
ły g im n azy u m  lub  szkoły realne z k ia są ,  d o ­
datkową, k tó re  złożyły jako  ekstern i e g z a ­
m iny  przy pom ierJonycL zakładach  n a u k o ­
w ych  lub ukończy ły  inne zakłaay  nau k o w e 
z praw am i zakładów rządowych (pom iędzy 
innym i: ko leg ium  P aw ła  Gafagana w K ijo ­
wie, szkoły handlowe i le jow ską  szkołę a r ­
tystyczną).

Kobiety nie będą  przy jm ow ane do p o ­
l i techniki kijowskiej.

Jeś li  liczba p ragnących  w stąp ić do p o ­
l i technik i nie będzie przewyższałs liczby wa- 
kansów, io wszyscy będą przyjm ow ani bez 
egzam inu, w  przeciw nym  razie będ ą  m usieli  
sk ładać, egzam in z m atem aty k i ,  fizyki i j ę ­

zyka r o s y js k ie g o  w zakresio k u rsu  g im n a ­
z ja ln eg o .

Egzam iny  zaczynają się dnia 17 s ierp ­
nia. Od egzam inu  konkursow ego  zwalniane 
są  osoby, k tóre  ukończyły wyższe zakłady  
naukow e, i osoby, k tó re  złożyły egzaminy 
półkursowe n a  wydziale fizyko-mateiaatycz- 
nym  un iw ersy te tu  w ed łu g  daw nego sys tem u  
kursowego.

P rag n ący  wstąpić n a  pierw-szy sem estr  
lub przenieść się n a  wyższe sem es try  z in ­
nych  wyższych zakładów' naukow ych  sk ła­
da ją  osobiście lub przesyłają pocztą (w li­
s tach  poleconych) podania od 5-go czerwca 
do 15-go lipca r.  b. na im ię dy rek to ra  in­
s ty tu tu .

P odan ia  złożone lub nadesłane po up ły ­
wie te rm in u  będą zw racane petentom .

Do prośby należy  dołączyć trzy foto­
gra fie  z podpisem  własnoręcznym  u  spodu 
fotografii,  a także oryginały  dokum entów  
lub czasowe kopie re jen ta lne  z własnoręcz 
nem i kopiami z nich, włożone jed en  w d ru ­
gi i u łożone w następującym  porządku:

a) dyplom  z ukończenia wyższego za­
k ład u  naukow ego, łub świadectwo z wyższe­
go zakładu naukow ego, lub dyplom  gim na- 
zyalny, lub świadectwo z ukończenia szkoły 
Realnej z k lasą  dodatkową, lub  świadectwo 
z in n y ch  zakładów ndukov7ych, po ukończe­
n iu  k tó rych  p rzys ług r ie  prawo w stąpienia do 
politechniki;

b) metryka;
c) dokum enty , świadczące o pochodze­

n iu  (jako to: form ulaiz  ojca, ukaz d ep a r ta ­
m en tu  heroldyi i t. p.);

d) świadectwo o s taw ien iu  się do loso­
wani? lub o odbyciu  powinności wojskowej;

e) świadectw o prawom yślności od wła­
dzy  adm in is tracy jne j w miejscu zam ieszka­
nia  peten ta ,  k tó ry  ukończył szkołę wcze­
śniej niż w roku  19oy, chociażby n aw et był 
s tu d en tem  wyższego zak ładu  naukowego.

Osoby, przenoszące się z wyższych se ­
m estrów  wyższych zakładów naukow ych, do 
podania  o przyjęcie obowiązane są  oprócz 
pom ien io rych  powyżej dokum entów  przed­
staw ić jeszcze św iadectwo z o trzym anych 
podczas egzam inu  stopni.

Osoby w yznania izraelickiego przy jm o­
w ane będą n a  każdym  wydziale w ilości 5°j 
ogólnej liczby.

Osoby przyję te  do in s ty tu tu  obowiąza­
ne są  nie później j a k  do dn ia  20 w rześn ia 
dostarczyć zam iast  kopii oryginały doku­
mentów, a osoby, k tó re  wstąpiły  z wyższych 
zakładów .naukowych, oprócz tego św iadec­
two uwalniające, je ś l i  dyplom  z ukończenia 
średniego  zakładu  naukow ego pozostał w  ty ch  
zak ładach  naukow ych . W  prośbie powinien 
być  koniecznie w skazany  wydział (jeden ty l­
ko) i sem estr,  n a  k tó ry  pragn ie  wstąDić pe­
te n t  i szczegółowy adres  pocztowy ze w ska­
zaniem gubern ii  i powiatu .

Jeśli  w  podaniu  będzie w skazane kilka  
wydziałów, to uw zględniony  zostanie tylko 
p ierw szy . Ż adna zm iana w po d an iach  nie 
je s t  dopuszczalna.

Konie zdjęte w łasnoręcznie powinny być 
napisane na oddzielnyca arkuszacn  i włożo­
ne do podania we w skazanym  porządku, 
przyccem orygm ały  pow inny  być oddzielone 
od własnoręcznycu k O D i i .

Niep^zedstawieme jednego  z pomienio- 
nych dokum entów  pociąga za sobą n iedo­
puszczenie peten ta  do k o n k u rsu  .lub odmo­
wę przyjęcia do in s ty tu tu .  Tłómaczenie zaś, 
że dokum en ty ,  k tó rych  brakuje , będą  p rzy ­
słane później, nie będzie uw zględniane i i n ­
s ty tu t  nie będzie prowadził k o re spondeery i  
w tej sprawie.

Niedopuszczalne je s t  bezwarunkow o 
przyjm ow anie dc in s ty tu tu  osób n a  podsta­
wie złożonych egzam inów w  innych  s p e c ja l ­
nych  w yższych zakładach naukow ych .

E gzam iny  konkursow e będą ogólne 
i zaczną się dnia  17 s ierpnia o godzinie 9-ej 
zrana.

W pis  w  instytucie  w ynosi 50 rubli za 
półrocze.
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Za p ierw sze półrocze wpis pbwanicń 
być w niesiony bezzwłocznie po zaw iadom ie­
niu  o przyjęciu dc> insty tu tu ,

Os by i.io przy ję to  bo insty tu tu . p ro ­
szone 4 o zabieranie sw ych dokum entów  
bezzwłocznie po ogłoszeniu rezu lta tów  egza­
m inu  konkursow ego.

Osoby, które nie p rzebyły  n a  konkurs, 
obowiązane są  zabrać swe dokum enty  do
1-go g ru d n ia  1909 r.

Z ŻYC IA  ROSYJSKIEGO.

0  Gtczkow, Szufiinskij i Bałaszow odwiedzili 
Sioiypj«», który im zakomunikował, że zamierza jesio­
nią wriie c do Damy projekty reformy ordytacyi wy- 
horc/!'j w gu’} irmalnych. i powiatowych ziemstwach, re ­
formy 7arz;\du Kuliernialnego i powiatowego, wrosz ie 
szereg ' proj któw, mających na celu ekonomiczny roz­
wój kraju.

0  Podajemy tu ściślejszo daoe cyfrowe n ilości 
wyroków i kai śmierci w ciągu maja 1909 roku. W e­
dług obliczeń tSlowas wykuiiann w maju 35 wyroków 
śmierci (styczeń—100, luty—74, marzec—54, kwiecień— 
48), ferowano zaś 160 rtyrokuw (styczeń—125, luty— 
118, marzec—145, kwiecień— 75).

0  Łódź podwodna «Kambała> zatonęła w miej­
scu, głębokiem ca 29 sążni. Wyciągnąć łódź w takich 
warunkach jes t  ogromnie trndno, La .akiej bowiem głę­
bokości ciśnienie wody odpowiada 7—8 atmosferom. 
N a morzu Czarnem niema ani odpowiednich do takiej 
głębokości przyrządów, ani wykwalifikowanymi odpo­
wiednie nurków. Oddział taKicb nurków znajduje się 
na morzu Baltyckiem. Stamtąd też mają być sprowa­
dzeni nurkowie orhotnicy, prawe bowiem liie pozwala 
nikogo zmuszać do pracowania na  takiej głębokości. 
Dotychczasowe prćcy ratowania sprowadziły juz śmierć 
joduego nurka, .ctóry po pięciokrotnem zanurzeniu się 
zmart na paraliż serca.

<Kambaia» SKładała się z 6 poszczególnych czę­
ści. Od silnego uderzoaia speienia (twóch części pękły 
i łódź została przepołowiona. Łódz posiadała nadzwy­
czaj kosztowny mechanizm. Sam motor łodzi kosztował
90,0 'O rb.

0  Wbrew pierwotnym przewidywaniom Rady 
ministrów, która postanowiła wprowadzić nową ustawę 
uniwersytecką jcezrze przed wakacyami, plan ten zo­
stał zwichnięty. Ustawa będzie ostasecznie omawiana 
w Radzie ministrów dopiero w połowie czorwca. Dotąd 
jeszcze nio zostały wykończone poszczególne re leraiy 
w tej sprawie ze strony przedstawicieli oddzielnych min.- 
steryów.

Wobec tego utrzymują, że ustawa zostanie wpro 
wadzOna w porządku par. 87 P raw  Zasadniczych, aże­
by już obowiązywała z początkiem nowogo roku szkol­
nego 1909— 1910.

0  Dla ułatwienia publiczności porozumienia się 
w d r a ż e  telegraficznej od 1 stycznia 1910 r. wu 
wszystk'ch urzędach pocztowych tych miejscowości, 
gdzie niema telegrafu rządowego, będzie wprowadzo­
ne przyjmowanie telegramów zwyczajnych i niektórych 
telegramów spoeyalnych, jako to: «dziennych», <z adre­
sem warunkowym> ; cdo zażądania;*, tylko wewnętrz­
nych i w języku rosyjskim

Takie toingramy będą odsyłane przez urzędy 
pocztowe Jo najbliższych stacyi telegraficznych, ażeby 
już w dalszym ciągu mogły być przesłauo w drodze 
telegraficznej, albo z pierwszą pocztą odchodzącą, bez 
żadnej dopłaty specyalnej, albo też—ńa żądanie i’koszt 
wysyłąjącego—sztafetą, na podstawie przepisów ogól­
nych o sztafetach.

0  ftlmister handlu i przemysłu Tim;raziew 
stawia pouowuie swą kandydaturę ua członka z wy­
borów.

Jego kandydaturę popierają przedstawiciele świa­
ta  przemysłowego i wybór jes t  najzupoinioj zape­
wniony.

Wszakże, kandydatura ta budzi pewną niechęć 
w łonie centrum, gdzio mu dotąd nie mogą darować, 
iż występował przeciw budow.e kolei Amurskiej.

0  Z. powodu urorzystości w Połtawie nakazauu 
wyjechać z miasta na czas obchodu przeszło tysiącowi 
żydów którzy—jak  piszą gazety żydowskie—nip wjje- 
d/.ą. doi ąd się udać wobec logo, żc nowy okólnik mi- 
n isn ry a ln y  zabrania także pobytu na letnich mieszka­
niach w tych s i  nach.

0  D. et 2 ' I i) czerwca prezes utwo-zonej przed 
ł ' i k '1 doi,mii moszaiiej kommyi rosyjsko finlandzkiej, 
Chor tonow. rozpoczął prace organizacyjne w ko- 
uiisyi.

Praco tc potrwają kilka dni, a  już w przyszłym 
tygodniu zaczuio komisya funkeyorować. Program 
prac  opracuje sama aomisya na  posiedzeniach przed­
wstępnych, poczem dalsze prace mają pójść w bardzo
S7.vhk -m t< Dipif

jlliały jejleton.
Dzielnice śląskie i cale nasze k re sy  za­

chodnie podlegają coraz bardziej w zm ag a ją ­
cem u się naciskow i żyw itlów obcych, a zw ła­
szcza naszego odwiecznego w roga — germ a- 
nizmu.

Tych dzielnic nie m ożna zostawić w osa­
m otnieniu, bo one nie są  w  s tan ie  o własnej 
sile sku te  znie się bronić-

I s tąd  powstała m yśl „da ru  g ru n w a ld z ­
k ieg o 8, złożenia m iliona n a  cele ra tu n k u  
i  obrony  zagrożonych ziem polskich.

Stopa niem iecka b ru ta ln ie  rozgnia ta  
wszelkie ś lady naszego życia i  czyni to wszę-

NOWACKI.
— z/n—

(Zagajenie uroczystości jubileuszowej w Żytomierzu dnia 
3L-go mąia r b. przez delegata kijowskiego Kola lite­
ratów i dziennikarzy polskich, p, E dw arda  Paszkow­

skiego).

„Ludzie, k tó rzy  m n ie  teraz zapominają, 
może będą k iedyś  pam iętać  o mnie; a kiedy 
przyślą  tu taj w ygrzebyw ać popioły, leżące 
po zielonych cm en ta rzach ,  może także i m nie 
wezm ą i zawiozą do mojej ziemi".

Z m rocznych już  głębin  czasu, od p a ­
ry sk ich  mogił, k tó ry m  Polska tyle p rzeo­
grom nego  bólu n a  przechowanie oddała, n ad ­
pływa k u  n am  to  w izyjne m arzen ie  poety, 
rzucone w cnw ilach tę sk n o ty  za kra jem , 
w chw ilach żalu  du ludzi, k tó rzy  pam ię tać
0 n im  nie chcieli, w  chwili przeczucia zw y­
c ięs tw  przyszłych, w  dziedzinie duchc. odro­
dzonego narodu , dokonać się m ających .

Z ziemi tułactwn...
Z tej ziemi dalekiej, n a  której Słowacki 

18 la t  przeżył, traw iony gorączką tęskno t
1 sm utku , rw ąc  się do kra ju , k tórego  wrota  
nakaz w ew nętrzny  przez cały ciąg  kró tk ie  
go życia, bezlitośnie przed n im  zawierał.

Dobrowolny w ygnaniec wierzył, że tam  
gdzie jest, pełni rozkazanie Boże... Wierzył, 
że b u d u je  moc, k tóra  w iekom  po to m n y m  
-łużbę gv iazd kierowniczych w kró lew sk im  
przepychu  nujrzystszi go p iękna nieść b ę ­
dz ie . .  W i r z \ ł ,  że aby  mouz być siewcą 
ż y c a  w p < ń s t * e  nie lat, lecz w ieków i po 
h > ń ,  muąi ,-j e-zarę w ygnańczą  aż do dna
i-peiri

I spi-łnił.
Boga swego, k tó ry  był Bogiem  jego 

ojczyzny aż do g robu  nie opuścił...
Sz tandaru  n ie  pohańbił...

dzie, gdzie m a sile. Jub moc egzekutywy 
państwowej. A Jfodki ku  leniuMzerpie nie-' 
Bfike i.am, gdzie ueUjk spełnia. gdf.ie polskość 
niszcz,.' i. ntfiwę polską wyplenia, i e S  na ca 
tym  obszarze, przez ludy niemiecKie zam ie­
szkałym.

T ak  czynią n iem cy  —  w napaści...
T ak  czynić i m y  m usim y  — w g ro m a ­

dzeniu oręża ra tu n k u .
S lusznem  je s t  przeto, aby  obrona przed 

nac isk iem  powszechności ge rm ańsk ie j  nie 
ograniczała  się pracą i wysiik iem  punktów  
zagrożorycb ,  lecz aby poruszyła  całą pow ­
szechność polską, gdziekolwiekbądź ona i s t ­
nieje i żyć pragnie.

T aką  jes t  m yśl zasadnicza d a ru  g r u n ­
waldzkiego i społeczeństwo polskie duch 
i w agę tej myśli, zdaje się, należycie zro­
zumiało.

„D ar8 rośnie...
Rośnie żywiołowo, zachw ytu je  w szy s t­

kie w ars tw y , przypomina obowiązek n a ro d o ­
wy tym, k tó rzy  o tak ich  obowiązkach daw no 
zapomnieli, o tw iera  tak ie  kieszenie, które 
dla celów tego ch a rak te ru  zwykle byw ały  
zamknięte .

B ogdajby  tylko naszego zapału ohydna, 
szara codzienność nie zadławiła!

Pam ięta jm y, że h a k a ta  n ie  ogranicza 
się W ielkopolską lub Ś ląskiem , lecz gnieździ 
się — w Niemczech.

P am ię ta jm y, że przeciwko polskie; lud ­
ności tych p ra s ta ry ch  dzielnic piastowskich 
zmobilizowane są wszystkie siły państwowe 
i  k u ltu ra ln e  całego n a rodu  niemieckiego.

Nie pozostaw iajm y w ięc tych  placówek 
zachodnich sa m y m  sobie.

B ądźm y silni w ysoką  ska lą  czynu soli­
darnego  i ofiarności powszechnej.

Czarny Jegomość.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y  k.

Dziś 6 (19) Norberta i Klaudiusza B. b. W . 
Ju tro  7 (20) Roberta Op.

Wscuód słońca godz. 3 m. 50.
Zachód słońca godz. 8  m. 13.
Długość duia godz. 16 m. 20.

—  Majówka wioślarska. P ro g ra m  m a ­
jów ki wioślarskiej został ułożony w n a s tę ­
pujący sposób: po raz pierwszy s ta tek  odej­
dzie od przystani P. T. G. o godz. 12-pj w 
południe, odwiózłszy gości do „Żukowa 0 - 
s l ro w ia8, powróci do m ias ta  z tern, aby po­
now nie odejść o 3 ej. Trzeci raz s ta te k  o- 
dejdzie z Kijowa o godz. 6 -ej. W  ten  spo­
sób życzący sebio wziąć udział w  zabawie 
będą mogli dowolnie je ch a ć  n a  dzień cały 
lub parę  godzin. Muzyka odjedzie p ierw­
szym s ta tk iem , nas tępn ie  przez cały  czas 
będzie p rzygryw ała  n a  „Żukow ym  Ostrowiu". 
P ierwsza część zabaw y — do godz. 4-ej —  
będzio g łów nie poświęcona g ro m  dziecin­
nym; regaty , popisy w ioślarsk ie  -i sportow e 
rozpoczną się po 4 ej, ugnie sztuczne będą 
puszczone wieczorem. O godz. 9 ej statek 
odejdzie z powrotem  do m iasta .  Ze wzglę- 
dń na  obecność m uzyk i — tańce  n a  p o rząd ­
ku  dziennym .

Osoby nie posiadające w łasnych  zapa­
sów żywności będą m iały  n a  s ta tk u  jak  ró ­
w nież ' n a  m iejscu  zab aw y  obficie zaopatrzo­
ny  bufet p ła tny .  Ceny p roduk tów  nader  
dustępae.

Zapisy n a  zabaw ę przy jm ow ane będą 
przy wejściu na  sta tek . Odejście s t a tk ó w -  
puuk tua lne .

W ydzia ł w ioślarski, u fa jąc  w  życzli­
wość okazyw aną  m u  n ie jednokro tn ie ,  d ok ła ­
da w szelk ich  s ta rań ,  aby  odwdzięczyć się 
za okazy w aną sym patyę  i spodziew a się, że 
s ta ran ia  jego nie pó jdą n a  m arne .

—  Z uniw ersyte tu  P rezes  medycznej 
komisyi egzam inacyjnej ogłasza, że egzam i­
ny  państw ow e w r. 1909 zaczną się dn. 1-go 
września, t. j .  we w to rek ,  a skończą się dn. 
29 października , t. j .  we czw artek . Podania  
o dopuszczenie do egzam inów  będą p rzy jm o­
w ane oćl .dn . 20 lipca do 15 s ie rpn ia  od 12— 
2-ej po południu  w  kance la ry i  komisyi.

—  Z biblioteki uniwersyteckiej Na czas 
w akacyi b ib lio teka  u n iw ersy teck a  będzie 
z a m k n ię ta  od końca m aja  aż do 20 sierpnia. 
W c ią g u  czerwca w  poniedziałki, w tork i,  
ś rody i p ią tk i będą  odb ierane książki, i udz ie­
lane iu fo rm acye .  Te sam e czynności w  lip- 
cu będ ą  się odbyw ały  w  poniedziałki, ś rody

i piątki; odii io do 2 po.ipnjhdniu. W  piątki  
-oprócz tego W ą  wydawane książki.

— Naprawa studni. S tudnia  ar tezy j ­
ska  Nr. 1!) pr?tvi Bibśkoit-.skim Bulwarze zo­
s tała naprawiona i funkcjonuje. ,  dos tarcza­
jąc 150 tys. wiader  wody na  dobę.

— Walne zebranie Tow. Przyjaciół Po 
koju. 10 czerwca (w środę) e 7 oj godzinie 
po połudrnu w  sali szlacheckiego klubu 
(Kreszczatyk M  29) odbędzie się organiza­
cyjne W alne Zebranie członków kijowskiego 
Tow arzystw a Przyjaciół Pokoju. Osoby włą­
czone do sk ładu  Towarzystwa, a również 
i osoby sym patyzujące jego zadaniom, zeuhcą 
łaskaw ie 'zaszczycić  sw ą  obecnością W alne 
Zebranie Towarzystwa.

— Zawarcie umowy. Wczoraj p. K. 
Kruszew ski podpisał w zarządzie miejskim 
umowę n a  przebrukowanie ' ulic Kreszezotika 
w części, posiadającej daw ny  bruk , W.  W a 
silkowskięj do Karawajowskiej, A leksandrow ­
skiej do placu Cesarskiego, placu Ratuszo­
wego i W.  W łodzimierskiej, oraz złożył 10 
tysięcy rubli kaucyi. Poprzednia kaucya 
w kwocie 28 tysięcy  rubli,  złożona przed 
k o n k u rsem  n a  oddanie robót, została przed 
paru  dn iam i zw rócona p. K ruszew skiem u 
w sk u tek  n iezatw ierdzenia k o n k u rsu  przez 
rad ę  m iejską. Od poniedziałku p. K ruszew ­
ski rozpoczyna ro b o ty  w 3 punk tach : na  Kre- 
szczatiku od placu  Cesarskiego, n a  A leksan­
drowskiej —  od cerkwi Bożego Narodzenia, 
oraz n a  W . W asilkowskiej od Besarabki.

—  Przebrukowanie ulicy. S tosow nie do 
obietnicy prezesa kom isyi brukow ej,  p. Dem- 
czenko, wczoraj rozpoczęto roboty przy  pod­
niesieniu  b ru k u  n a  przestrzeni m iędzy ulicą 
P rorezną  a Pasażem , gdzie Druk został u ło ­
żony nieco niżej niż to r  tram w ajow y .

—  Odpowiedź prezydenta miasta. N a g a ­
danie zarządzającego g u b e rn ią  w yrów nania  
zaległości, należących się skarbow i od m. 
Kijowa su m  n a  u trzym anie policyi w państw ie 
za ro k  1906 i 1907, wynoszących okrągłą 
sum ę 232,360 rubli,  p rezyden t  m ias ta  odpo­
wiedział, iż budżet m ias ta  n a  ro k  1908 zo­
s ta ł  za tw ierdzony z tern, aby doń było w łą ­
czone 20,000 rubli n a  uregulow anie  zaległych 
należności na  u trzy m an ie  policji; do budże­
tu na  rok  1909 również włączono tę  pozycyę 
w sum ie 21,000 ruoli.  Tym  sposobem za 
twierdzeniem budżetu  na  rok  1909 z powyż- 
szem zastrzeżeniem  zostało sankeyonow ane 
częściowe uiszczanie się m ias ta  z powyższej 
należności bez płacenia k a r  i obecnie m ia­
sto obowiązane je s t  przelać do kasy  skarbo­
wej sum ę, oznaczoną n a  ten  cel w  budżecie 
na  rok  1909, to j e s t  21,000 rubli,  a nie 
232,360 rubli.

—  Niebezpieczeństwo epidemii. Wobec 
kilku w ypadków  o s try ch  zasłabnięć n a  cho­
roby żołądkowe, jak ie  miały miejsce w o- 
s ta tn ich  dniach  w naszem mieście, g u b e r ­
nia! ny zarząd lek arsk i  postanow ił okólni­
k iem  polecić w szystk im  lekarzom  w obrę­
bie gubern ii ,  aby  za p rzyk ładem  la t  ub ie ­
g łych  o każdym  oddzielnym w y p ad k u  ostre­
go zapadnięcia n a  chorobę żołądka n a ty c h ­
m iast  te legraf eznie zawiadam iali inspek to ra  
lekarskiego. Wyiiatki na  te legram  będą  im 
niezwłocznie zwracane.

— Linia kolejowa „Kijów I szy Paóó!8, 
Na ostatniem posiedzeniu zarządu kijowskiego 
komite tu  rejonowego posiano wionou zwrócić 
się do jjm in is ters tw a kom unikacy i  z t e leg ra ­
ficzną prośbą o zawiadomienie, w j ak im  s t a ­
nie zna jdują  się poczynione w roku ubie­
głym s ta ran ia  o budowę linii * Kijów J -:w.v 
Padół". Postanow iono zaraz°n. zwróc:e s.ę 
te legraficznie do m in is t ra  i inansów z prośbą 
o w ydan ie  Kijowowi koncesyi n a  buduwę tej 
linii. Ze swojej zaś s trony  zarząd postano­
wił przedsięwziąć wszelkie środki w celu 
urzeczyw istn ien ia  p ro jek tu  budow y linii

—  Nowy gmach lombardu. D nia  4 go 
czerwca przeniesiony został lom bard  stołecz­
n y  do nowego g m ach u  n a  rogu  Muzykaine- 
go-Zaułka i ul. P roreznej.

—  Zabezpieczenie od D ow od z i R adny 
p. F a lb e rg  zażądał od zarządu miejskiego, 
aby  p rzerw ano oaprow adzanie cieczy k a n a ­
lizacyjnych  przez kreszczatirk i kanał desz­
czowy bezpośrednio do Dniepru, ponieważ 
k an a ł  deszczowy w y m ag a  g ru n to w n eg o  o- 
czyszczenią.

— Przeciążeni® podatkowe. Członek ko ­
misyi podatkowej m. B ielimówka zawiado­
m ił naczeluika guberu ii  o nadm iernem  ob­
ciążeniu p o d a tk am i ludności tego m ias tecz­
ka, W  ro k u  bieżącym  ludność B ie^m ów ki 
m usi zapłacić ogółem 1,100 rubli podatków.

— OGRABIENIE MIESZKAŃ. W  na 
dzień 4-go «'.ervvca w demu Nr. 34 pr?y ul. IJfcs ty łu­
cki ej niewiadomi złodzieje ograbili mieszkanie arebi- 
Uikty miejskiego E. Braimans, który wyjechał z rodzi­
ną nu leiuio mieszkanie. Złoczyńcy po wyłamywali szu­
flady i różne skrytki i zrabowali 500 rb. gotówką. W  
domu Nr. 22 przy ul. Michałowskiej ograbiono miesz­
kanie N. li ńskiej, Która wyjechała ua letnio mieszka­
nie do Zlodijówki. Rabusie dostali się do mieszkania 
za pomocą wytrychów, pootwierali dobranymi kluczami 
wszystkie skryik. i skradli kosztowności i kwity lom­
bardowe ogółem na sumę około 1,000 rb. Na mocy 
podejrzenia o kradzież aresztowano służącą p. Iliń- 
skiej i stróża domu.

— KRADZIEŻE. Wczoraj zrań a w domu Nr. 
14 przy ul. Nadbrzeżne Łyoiedzkiej okradzioue miesz­
kanie E. Wilhelma! Kradziono rzeczy udało się je d ­
nakże odnaleźć tegoż samego duia w domu Nr. 33 przy 
u], Buljońskiej w mieszkaniu Daryi Proroczenkowej, 
gdzie gnlicya przylotu zastała c  łą bandę złodziei.

Z mieszkania A. Litwina w domu Nr. 14 przy 
ul. Kiryłowskiej dokonano kradzieży rzeczy wart:ści 
03 rub.

Na ogrodach aresztanckieb w pobliżu nowobudu- 
jącegn się cyrkułu bulwarowego okradziony został Ja -  
kob Fnszćzonko.

W  domu Nr. 30 przy ul. Poczajomskiej okradzio­
no mieszkanie A. Lowitesa.

Przy ul. Bezakowskiej skradziono w tramwaju 
kupcowi Golfaudowi portmonetkę z pieniędzmi. Kic- 
szoukovviec został ujęty.

— P O D E JR Z A N A  OSOBISTOŚĆ. Onegdaj wie­
czorem w jeduym z pustych wagonów osobowych na 
stacyi Kijów—Osobowy stróż stacyjny zobaczył yakiegoś 
młodzieńca około 18 lat wieku, przy którym znalezio­
no kilka wycinków z gazet, z opisem napadów zbóje­
ckich Sawickiego, kilka broszur o nim oraz ilustrowa­
no dooatki ao gazet z wizerunkami Sawickiego i jego 
towarzyszów. Przy tewizyi osobistej w kieszeni ubra­
nia nieznajomego znalezione czarne sztuczne wąsy. 
Na zapytanie podoficera żandarmeryi młody człowiek 
oznajmił, iż nazywa się Parmenow i zaszedł do puste­
go wagonu jedynie po to aby sie wyspać, gdyż był 
bardzo znużony; w ostatnich czasach bywał w różnych 
miastach, między innemi w Udesio, gdzio trudnił się 
szewetwem. Dla wyjaśnienia tożsamości osobistość1 
żandarmerya kolejowa oddała nieznajomego w ręce po- 
lieyi miejskiej.

— TOPIELEO. Onegdaj utonął kąpiąc się w 
Dnieprze Józef Stójki liczący 38 lat. Pozostawił on 
żonę i małe dzieci

— A RESZTOW ANI. Aresztowano na Paaolo 
i odstawione do cyrkułu padolskiego złodziejkę K ata­
rzynę Gusakową.

— iU mioszkaniu U. Sukniowej w domu Aa 2 
przy ulicy W.-Dorogoźyckiej schwytany został na go­
rącym uczynku złodziej poddany turecki Jakób I r a ­
ków- Ogły.

Z SĄDÓW.

N iezw ykła sprawa.
W dniu wczorajszym kijowski sąd okręgowy przy 

udziale sędziów przysięgłych rozpatrywał sprawę niie- 
szkanców m. Gogolowa powiatu osterskiego: Pawła S ta­
siuka, Daniela Rudcszki i Michała Eudeszki,  oskarżo­
nych o to, iż spisali w imieniu Antoniego i Pawła Sta­
siuków bez upoważnienia i wiadomości pierwszego 
/. nici), fałszywy protokół sądu polubownego o wybra­
niu Daniela lludoszki na superarbit-a, dla  rozsądzenia 
sporu między Autunim i Pawłem Stasiukami o prawie 
własuości ua grunt i 9-go marca 1907 roku poświad­
czyli ów protokół w kancelaryi rejenta kijowskiego, 
L  nolda, przedstawiwszy jakiegoś przywiezionego przez 
siebie człowieka, dotąd meroykrytego, za Autonk-go S ta­
siuka; następnie na podstawie powyższego protokółu 
ułożyii i uanisr.li w imieniu i ża podpisem Daniela R a­
doszki, wyrok sądu polubownego ua korzyść Pawia 
Stasiuka, pizyczem za Antoniego Ssasiuka bez u g o  u- 
poważnienia i wiadomości podpisał się Michał Rudesz 
ko; wyrok ten przedstawili do kijowskiego cądu okrę­
gowego, który takowy zatwierdził.

Nr, podstawie wyżej przytoczonych danych, uja­
wnionych w c/asie śledztwu pierwiastkowogo, Paweł 
Stasiuk i Daniel i Michał Ruder-zkowio zasiedli wczo­
raj na ławie podsąanych pod zarzutem popełnienia 
przestępstwa, przewidzianego art 1GS0 i 1G97 kodeksu 
lrarneuu

Po wysłuchaniu świadków, m ó r  prokuratora 
i obrońców, sąd przysięgłych ogłosił werdykt, na mocy 
którego wszyscy trzej oskarżeni uznani zostali za win­
nych inkryminowanego im przestępstwa, lecz zasługu­
jących na względność.

Sąd skazał Stasiuka, Daniela Rudcszkę i Micha­
ła Hudeszkę na pozbawienie szczególniejszych p aw 
i przywilejów i na 1 rok poprawczego oddziału aresz- 
tauckiego.

Po ozłoszomu powyższego wyroku przysięgli za­
komunikowali sądowi swą prośbę o zwrócenie się na 
Inrę  Najwyższo o zamianę kary skazanym na 1 mie­
siąc więzienia bez pozbawienia praw.

Zatwierdzenia wyroków śmierci.
Zatwierdzono wyroki w sprawie Wasyla. Bielic­

kiego, Łukasza TiOfunonki i Stefana Szapowała, skaza­
nych na śmierć przez kijowski sąd wojenno-okręgowy 
za napad zbrojny Da Michała Bajdenbę, dokonany dnia 
10 lipca 1903 roku we wsi Perckopio powiatu w a d o w ­
skiego.

Również zostały konflrmowmne ry ro k i  w sprawie 
Iwana Tretiaczouki, skazauego przez kijowski sąd wo­
jenny n?. śmierć zą zabójstwo Maryi CłiorcWzku i pod­
palenie należącego do niej domu. oraz w sprawio Igna­
cego Grina, skazaDcgo na śmierć za zamorduwanio ro­
dziny Mcjera Juffego wc wsi Stopanówka powiatu uie- 
żyńskiego.

Zam iana wyroków.
Zamieniono skazanym na śmierć przez kijowsk1 

sad w ‘jonno-okręgowy Michałowi Kozakowowi, Wasy" 
łowi Bykowowi, Józofowi Hryszczenc0, Janowi Cynie 
i Atanazemu Glubkowskiemu — karę śmierci na zesra­
n ie  do ciężkich robót: Kozakowowi i llryszczence—d o ­
żywotnio, Bykowowi, Cynie i Głubkowskicmu na lat 20.

m iotem  czm nie jednostek , lecz ogóiu, aby 
cała uśw iadom iona zbiorowość polska zrozu­
miała, że nie z n ieuchw ytne j m g l j ,  że nic 
z n ad ch m u rn y ch  tęczowych m ajaków , lecz 
z k rw i  i ciała naszego narodow ego  _ ducha 
czerpał on paliwo sw ych n a tch n ie ń  i mate- 
rya ł  n ieskruszony  tej budow y wspanialej 
i przeogrom nej, k tó rą  w iekom  i ludziom 
w puściźnie zostawił.

Aż wreszcie przyszło J e g o  „ ju t ro 8 i spe ł­
niło się pośród nas  Jego  za g robem  zw y­
cięstwo.

'Zaroiła się P o lska  w roku  jubileuszo­
w y m  od t łm n u  g ro m ad  p ą tn i tzych ,  idących 
ku N iem u z w ieńcam i czci i chw ały  i z ofia­
ra  myśli, k tó ra  p ragn ie  posiąść nieprzebrane 
sk a rb y  Jego  puścizny d u ch o w ej.

Zaś w  szeregach, sk ładających  nołd 
i m yśm y stanę l i—najdals i  i najbliżsi..

Bo ta  ziemia, n a  k tórej jes teśm y, to 
Jego  kolebka... Bo od n a s  wyszedł, aby  
zdobyw cą serca i duszy  narodu  wrócić... Bo 
gdy  dum nie  wołał —

J a  mam także kraj łąk pełen kwietnych, 
Ojczyznę, która krwią i mlekiem płynie,
A która także mnie kochać powinna

...o nas  myślał, do gór krzem ienieckich 
tęsknił, w naszą, najbliższych swoich braci 
miłość wierzył.

W  Jego  papierach pośm iertnych  znale­
ziono cudny  w iersz —

Jeżeli kiedy w tej mojej krainie,
Gdzie po dolinach moja Ikw a płynie,
Gdzio góry mojo błękitnieją mrokiem,
A miasto dzwoni nad szmernym potokiem 
Gdzio konwaliją szumiące lewady,
Biegną na skały pod chaty i sadsą 
Jeśli tam będziesz duszo mego łona,
Choćby 7 promieni do ciała wrócona,
To nio zapomnisz tej mojej tęsknoty,
Która tam stoi, jak Archanioł złoty,
A czasem miasto, j a k  orzoł obleci 
I  znów na skałach spoczywa i świeci

Wszysc^ skazani zostali za napad zbrojny nr, folwark 
kupca Abrasimowa, Pictrowskojc, w pow. piratyńskim 
gub. połianskiei.

Zamieniono karę śmierci na 10-l(-tnie ciężkie ro­
boty Grzegorzowi Bakuszowi, skazanemu przez kijow­
ski sąd rojenno-okręgowy za napad zbrojny na mie­
szkacie sióstr Maryi, Anastazji i Euzanny Filipczcuko 
wo wsi Burkowio powiatu borzeńskiego.

TEATR I MUZYKA.
W tych dniach p. Solski dyrektor teatru k ra ­

kowskiego zwrócił się do paru tutejszych działaczy 
teatralnych z prośbą u ułatwienie mu wynajęcia sali 
ua szereg przedstawień w Kijowio w czerwcu.

Zapytani odradzili to p. Solskiemu, a jeden 
z właścicieli teatrów Kijowskich w ręcz odpowiedział, 
żc teatr polski wogóło ma małe sżans powodzenia  
w Kijowio.

KRONUCm po lsk a .
— Zjazd n eurologów . 11, 12 i 13 paźrtzoirnika 

n. s. r. b. odbędzie się w Warszawio zjazd neurolo­
gów, psychyatrów i psychologów polskich. Na Ipinsty 
dwóch pierwszych posiedzeń ogólnych wybrano: 1) me­
tody badania V  psychologii, neurologii i psychyatrii,
2) terminologię polską w psychologii . psycnyatrii.

N a ogóino lematy sekcyii neurologicznej wybra­
no: I) nowotwory mózgu i rdzenia, 2) padaczkę.

Nr tematy ogólno sekcyi psychyatrycznej wy­
brano: 1) rozpoznanie różniczkowe pomiędzy psychozą 
mnniak&liio-depresyjr.ą i stępieniem wczcsnem, 2) kla- 
syfikacyę różnych postaci idyotyzmu.

N a  tematy ogólno sekcyi psychologicznej zapro­
ponowano: ljjbadanio inteligencji , 2) staDy podświadome.

To zatem wygłaszano będą odczyty w obydwóch 
sekcyacb na tematy zgłaazauo przez uczestników 
Zjazdu.

Zawiadomienie o odczytach winno być dokonano 
przed 1-ym sierpnia.

Krótkie streszczenie odczytów winno być przed­
stawiono najpóźuiej 15-go września.

Wysokość składki wynosi rb 10. t r z e sy ła ć  ją  
naieży ua rę.co skarbnika d-ra Ciąglińskiegc (Koper­
nika Nr. 11).

K omnet organizacyjny Zjazdu stanowią: dr. Bre- 
gman, Ciągliński (skarbnik), Dawid, Dydyński, F łatau 
(wiceprezes) Gajkiewicz (prozes). Goidflam, Koolichen, 
Kopczyński, Korniłowicz, Łapiński (sekretarz), Męez- 
kowski, Nussbaura, (Radziwiłłowi^?, Scgał, Sterling (se­
kretarz), Szycówna, Weryho (wiceprezes) Wizel.

Adres biura zjazdu Warszawa — Niecała Nr. 7, 
lokal Towarzystwa lekarskiego.

— 0 nazwę I odrębność Królealwa Poruszana 
niejednokrotnie w Dumie Państwowej kwostya o na- • 
zwę KrólestVY<i Polskiego w aktach prawodawczych po­
siada swo źródło w Warszawio J ak  donosi «Gonie<ł;>,
tu utworzyło się kółko urzędników różnych instytucyi, 
należących do związku prawdziwych rosyan. którzy zobo­
wiązali się nie używać wyrazu Królestwo Polskie i we 
wszystkich papierach nazwę tę zamieniać na wyrazy: 
«Kraj Nadwiślańskie. Grono to w rozmaity sposób 
wywiora nacisk na innych urzędników, którzy nie so­
lidaryzują się z tą  uchwalą. Również dowiadujemy się, 
żo związek krosowy w kwostyi nazwy «Królesiwo Pol- 
skie» przedstawił momoryał prezesowi rady ministrów, 
zalecając skasowanie tego tytułu, jako szkodliwego dla 
ioterosów państwowych, bo podtrzymującego śróa lud- ,  
ności polskiej przekonanie o zupełnej odrębności kraju 
ud pozostałej części państwa, /w iązek  krosowy dora­
dzał, aby wraz i  tytułem: «Królostwo Polskie* znieść 
również i geneiał-gubcrm.torstwo warszawskie - w celu 
zatarcie .śladów wszelkiej odrębności kraju. Memo- 
ryał rzeczony pozostał w kancelaryi rady ministrów 
bez skutku.

— W itold  W o jtk ie w ic z. Po długioj i męczącej 
chorobie zmarł w Warszawio jeden z najwybitniejszych 
naszych młodych malarzy. Zma-ł zaledwie w 29 roku 
życia, a śruioić zabrała go nie jako obiecującego do­
piero adepta sztuki. Wojtkiewicz od paru już la t  zna- 
uy był zo światowych wystaw Paryża, Wiednia, Berli­
na, Rrakowa. Był to jeden z najpłodniejszych człon­
ków «grupy pięciuf, ‘członek założyciel zrzeszonia a r­
tystycznego «Żoro» — ostatnio uczestnik szeroko zna­
nej cSztukb.

— Zarządzenia synodu. Synod prawosławny w 
dalszym ciągu zatwierdził i polecił konsystorzom w Kró- 
lesuWio do wykonania zuane już uchwały zjazdu misyo- 
aaiskiego’ w Kijowio. dotycziico walftPz katolicyzmem 
Zalecono, aby w cerkwiach ńa wzor kościołów odby­
wały się codzienno nabożoństwa, aby w parafiach za- 
chodnio-ruskich rozpowszechniano pieśni religijno na 
wzór kantyczek katolickich. Uznano za Konieczne ro 
zwinąć kaznod.ziej-.two wśród duchowieństwa prawo­
sławnego i w tym celu ulepszyć w seminnryach wykłsd 
homiletyki. Odpusty cerkiewno urządzać bardzo uro­
czyście. Święta prawosławnie z procesyami najeży 
przystosować do świąt katolickich, zwłaszcza w dui od­
pustów. Naprowadzić katccłnzacye dzieci na wzór ka- 
•olicki W ykłady rcligii prawosławnej w szkołacu lu­
dowych Polski, Litwy i Białorusi powinny posiadać 
charakter misyonarsKi.

— P ro e e s va  sB ożegc Ciała> et Mińsku. Mii.sk 
w dniu 31 maja (13 czerwca) był widownią wspaniałe­
go pochodu z powodu uroczystości Bożego Ciała.

procosyi wzięło udział csło duchowieństwo Mińska 
i parafii okolicznych. Od placu Katedralnego aż do 
rogu ulic Gubernatorskiej i Zacharzowskiej tysiące lu- 
(L. zaległy ulico. Taniej procesy i, takich Iłumów wier­
nych Mińsk już dawno nio widział.

— Jubileu sz R a w ity-G a w ro ń sk irg u  Sfery li tera­
ckie Jwowskio przygotowują na dzień 20 b. m. n. st. 
obchód 40-lcmiej pracy pisarskiej Franciszka Iławily- 
Gawrońskineo, wiceprozosa Towarzystwa dziennikarzy 
polskich. Na czelo komitetu urządzającego obchód 
stoją pp. Adam KrcchowiecM, Władysław Bełza i T a ­
deusz CzapeDki.

Adres dla pism i telegramów dla jubilata: Łozi­
na, poczta Janów pod Lwowem.

— Ofiara. Ignacy Paderewski ofiarował na rzecz 
Towarzystwa dla nieuleczalnych w Warrzawio pod we­
zw an iu .  św. Stanisława Kostki 5,000 rb. na urządzenia 
w zakładzie sali, która ma uosić nazwisKo niożyjącej 
żony i syna ofiarodawcy.

—  O jciec św . poda row ał pieniączo na kośció* 
w  B yd g o s zc zy . N a b u d o w ę  d ru g ie g o  kościoła w I3yd-

... na  SKalacb krzem ienieckich , na  tej 
z iem 5 iąk  pełnej kw ietnych , k tó ra  i d ia  nas 
je s t  k ra je m  rodzinnym...

Te słowa rzucają  nam  do piersi dziwne 
wzruszenie, w yw ołu ją św ietlaną wizyę speł­
n ien ia  obie tn icy  powrolu...

. . . J a k  g d y b y  z wiecznego bytu  spły- 
waia k u  nam , u tk an a  z prom ien i dusza Jego  
łona... J a k  g d y byśm y  w skupien iu  ciszy 
karnej Je j  obecność tu  pośród nas w yczu­
wali... J a k  g dyby  wzrok nasz w ew nętrzny  
bezpośrednio z Jego  wielkim duchem  ob­
cował...

... Głowy się chylą,..

... Chwila codzienna przeistacza się 
w chw ilę  uroczystą, k tó rą  przeżyw a każde 
serce w godzinę obcowania z przedm iotem  
czci...

Jes teśm y  tu , aby obecność tego n ie ­
śm ierte lnego D ucha  n a  ziemi Jego  ro d z im e j  
s twierdzić, aby to Jeg o  wejście do na jśw ię t­
szych m iejsc serca  i duszy n a ro d u  k o rn y m  
hołdem  i m iłosną czcią tei ziemi rodzinnej 
otoczyć.

Zanim  więc m u ry  L w ow a całą Polskę 
zgromadzą, zan im  rozew rą się w ro ta  W a w e­
lu, aby  w sercu  naszej ojczyzny Jegc  zwłoki 
n a  pokój w ieczny złożyć —  nasza _ szczupła, 
g a rść  j e s t  jako przednia s iraż  w i ta ją c y c h  
Która wyszła o świcie od g ó i . krzemieniec- 
idch, z nad brzegów Jego  Ikwy, z k ra in y  
pól i łąk  kw ietnych  Jego  wczesnej m ło ­
dości...

Od kolebki idziemy!
N asz głos serdeczny, głos ziemi tak  

przezeń ukochanej,  głos, k tó ry  p łynie od 
grobu Jego  Matki, w śród  h y m n ó w  W it a l ­
nych wielkiego święta pow rotu  n iechaj brzmi, 
jako pierwszy korny  hołd, jako radośn  i, w ra­
cającego wr t r y u m f *  D ucha ,  n a  ziemi ojczy­
stej pozdrowienie.

.Ani jednego  tonu. swojej wielkiej duszy 
dla p o k la sk u  i u znan ia  t łum ów  nie sfałszo­
w ał i nie zniżył...

U m arł sam o tn y  i prawie nieznany, nie 
tracą-c n igdy  dum nej pewności, że naród  k ie ­
dyś d o  niego wróci.

I  oto dziś, po upływie co-ciu l a t  od 
śmieifci, w iara  poety przyobleka się w ciało, 
jeg o  d u m n e  m arzenie p rzeis tacza się w rze­
czyw istość , naród  poczyna k u  n iem u  iść...

Jeszcze ostateczna a  najw yższa godzina 
t r y u m fu  n ie  uderzyła , jeszcze dzwon Zyg- 
nnn .ta  w kró lew sk ich  g lo b ach  W aw elu  zwłok 

Ju l in sz o w y ch  nie powitał, lecz już w szystk ie  
d u e ń y  w Polsce— czujne, św iadom e i przed­
nie —  idą t łu m n ie  do podnóża, w ypełniają  
k ró żg an k i  i w nętrza , s ięgnąć usiłują zaw ro t­
n y c h  szczytów tego, u n u rzan eg c  w słońcach 
n a d c h m u rn y c h ,  g m ach u ,  który wiekom  i po­
k o len iom  n a  moc codzienną i na  radość  św ią­
te c z n ą  zostawił.

P rzed  s tu  la ty  urodził się S łow acki po- 
ś ro d  nas, w  Krzemieńcu...

W śró d  g ó r  tam te jszych  do oczu jego 
p rz ed o s ta ł  się ten pierw szy  czar światła, 
k tó r y  z orlego gniazda, zagórskiej swojej 
któlebki n a  twórcze sm u tk i  i tę skno ty  w y­
g n a n i a  zab ra ł  i m owę naszą  ow ym  czarem 
rozsłonecznił,  aż  cała zapłonęła i świecić 
m m , jako tęczow y cud, nie przestaje.

I m e odszedł od nas, jako ten , k tó ry  
gPowy swojej nie odw raca  i całe serce z so­
b ą  zabiera...

Biegł ku  n a m  m yślą, p ragną ł  spocząć 
p o d  w iśn iam i krzem ienieckiego cm entarza , 
bęskno tą  w śród  g ó r  rodzinnych  błądził, du- 
c.hem zawsze z nam i przebyw ał.

Zapoznawany za życia, prawie zapom­
n i a n y  w godzinę śmierci, odradzający się 
d z iś  w sercach  i duszy  narodu...  ten, k tó re ­
g o  przyszliśmy uczcić, był wielkim p iew cą 
-wolnego ducha  ludzkiego, by ł n a ten n io n y m  
Lsyórcą narodow ym , był najpotężnie jszym  
m o c a rz e m  słowa 1 m ow y pilskie j. ..

Kochał on wolność całą po tęgą  swojej 
wielkiej duszy i u trwalił to  ukochan ie  w pie­
śni i uświęcił j e  znakiem  śmierci... Bo i w ży­
c ia  kochał w olny czyn i gardził  n iewolnym  
łańcuchem ... O esera świadczy 18 la t  doli 
tulaczcj i owa n ies tychana  prośba „Do Matki", 
aby  m u  przebaczyła—wygnanie.

A nie b y ła  owa miłość czemś mglistem, 
rozwiewnem, oderwanem...

Ona m iała  ciało i krew , ona w yras ta ła  
z ojczyzny.

Szybując górnym  szlakiem natchn ień  
najwyższych, nu rza ł  Słowacki w słońcach 
zbolałą duszę polską i niósł w dłoni garść  
ziemi rodzinnej,  n a  której usługi całe swe 
życie poświęcił, d la dobra  której „s ro g ą  speł­
nił, tw ardą słuŻDę b o żą“ wśród tęskno t tu- 
łaczyck, n a  dalekim  p o s te ru n k u  w y g n a ń ­
czym...

W szystk ie  bóle i całą krew  Polski, 
w szystkie je) nadzieje, caią je j  m oc i w szyst­
kie prom ienie jej siły życia i odrodzeniowych 
tajem nic  jej d u ch a  zaw arł on w budowie 
o kszta łtącn , k tórych  p ięknością praw ie r ie -  
ziem ską najw iększych  m ocarzy poezyi naszej 
prześcignął..'.

Ś w ia t,  formy, ję zy k a ,  s ty lu ,  w y o ­
braźni, 'to pańs tw o  niepodzielne, k tórego  
w ładcą sam ow ładnym  i najw yższym  Słowacki 
dotąd zostaje.

Najwyższy m istrz  słowa, był on zara­
zem jed n y m  z tych  duchów wieszczych, 
którzy duszę polską uświadom ili najpotęż­
niej, którzy rzucili snopy is ider słonecznych 
w zaw rotne g łęb iny  jaźni poiskiej, gdzie 
spoczywa moc i ta jem nica  pokładów przed- 
świadom ycb.

T ry u m f  m iał niełąj,wyr.
PrzeY m ąogie  dziesiątki lal. D.uch jego  

sam otn ie  w duszy  narfldw. błądził, s taczając 
ciężkie boje; z g roźoym  jfezw ładem  zw anych  
ławic mroku...

Niemal całego w ieku  trzeba  było, aby 
skrzesano przezeń płomienie s ta ły  się przed-
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goszczy ofiarował Papież Pius X  10,000 '.irów wło­
skich w oczekiwaniu, ze przez lo budowa zostanie 
przyspieszona.

— Nowe przeszkody. Czytamy w ostatnim nu­
merze pólurzędowej gazdy  «\Yarszawskij Dniewnik*:

«\V ostatnich czasach w niektórych organach 
polskiej prasy warszawskiej znalazły miojseo artykuły 
oraz notatki ó t. zw «Darze grunwaldzkim*, t. j. o skład­
kach, zorganizowanych przez galicyjskie Towarzystwo 
Szkoły ,Varodowej, ua rzecz tamtejszych szkói kreso­
wych. Tymczasem, nie podejmowano żadnych starań 
o pozwolenie na składkowe gromadzenie w mowie bę­
dącego funduszu. Przeto rzeczoną koloktę należy uwa­
żać za nielegalną, pociągającą za sobą wszystkie wy­
pływają «e z tej nielegalności następstwa zarówno dla 
ofiarodawców jak dla organów prasy, poświęcających 
lej akcyi składkowej artykuły, notaLki i zawiadomienia*.

Z g ie łd y  c u k ro w e j.

Na miejscowej giełdzie cukrowe; notowano w osta­
tnich dniach następujące znaczniejsze tranzakeye:

1) 100,000 pudów, przystanek 1'ołogonnojo po 
4 rb. 15 kop. J/2 na wrzesień, VJ <>a luty 1910 r. (Lp- 
warzystwo Woskresienowskie — kijowskiemu bankowi 
prywatrfeme);

2) 15,000 pudów stacya liolondry pO 4 rb. na 
pierwsze dni września (towarzystwo Nowo-IIrebolskic— 
Josielewiczowi);

3) 7,500 pudów stacya Hachny po 4 rb. 22 kop. 
natychmiast po ukończeniu drugiej cmisyi (cuarownia 
I)wcbczyńska—J. Kojfmanowi);

4) 7,500 pudów stacya llebinderowo po 4 rb.
35 kop. na czerwiec (towarzystwo Kzowsko-Panłow- 
skic-- Mirkiuowi);

5) 15 obp pudów, stacya. Zmicrzynka po 4 rb. 
197.1 kop. na czerwiec (cukrownia Kapuściaóska—spe­
kulantowi);

' 0) 7,500 pudów, stacya Woroncowka po 4 rb. 
23 kop. na czerwiec (Mirkiu—-Woaan);

7) 0,000 pudów, stacya Biała Cerkiew po 4 rb.
2 2 7 j  kop. na czerwiec (cukrownia Ilorodyszczc-Pusio-
w arnia—Joile);

8) 7.000 pudów stacyo 1/2 Oratów, V., Korsuu
po 4 rb. 25 kop. na czerwioc (M irkin—Wugauj;

9) 20,200 pudów, stacya Kozacza-Łopań, pr 4 rb. 
.3672 kop. na czerwiec (Łukacki —moskiewskiej filii 
B in k a  Rosyjskiego);

10) 40,000 pudów stacya Komarówce lub Dc- 
raż.nia po 4 rb. na pierwszo dni września i paździer­
nika (towarzystwo Szczedrowieckio—Pukackiemu)

11) 9,900 pudów, stacya Kalinówka pc 4 rb. na 
wrzesień (towarzystw', Kaiincwicckie—Łukackieinu);

12) 50,000 pudów, stacya Korsuń po 4 rb. 27^ 
kop. na wrzosień-luiy 1910 r. (cukrownia Sydorowie- 
eka—J. Ilepnerowi).’

Perskie prawa konwencyjne:
6,132 pudy po 18 kop. (towarzystwo Brodeckie— 

Pukackiemu);
6,000 pudów po 18 kop. (towarzystwo «Gró- 

dek»—Pukackiemu).

Ostatnie wiadomości.
Ruch narodowy wśród duńczykcw w 

Szlezwiku w zras ta  ogromnie. W N orburgu 
odbyło się w  niedzielę w alne zebranie s tron ­
n ic tw a  duńskiego, w k tó rym  wzięło udział 
przeszło 3 tysiące członków. Stwierdzono 
tam , że w szystkie tow arzystw a duńskie, jak 
d u ń sk i  związek szkolny. Związek językow y 
i Towarzystwo wyborcze, w ykazują wielki 
p rzy ros t  członków. Także finansow e insty- 
tucye duńskie rozwijają się bardzo po m y śl­
nie. Główny m ówca, poseł Tlansen, podniósł 
z nac isk iem  ten rozrost  narodow ego m c h u  
duńsk iego  na  wszystkich polach i oświad­
czył, że wszelkie represye niemców togo roz­
woju pow strzym ać nic zaołają.

Kongres pokoju. W  Sztokholmie będzie 
obradował w pierwszej połowie w rześn ia  
kongres  pokoju. P race kongresu n ad  wszy* 
s tk iem i w ażnem i kwestami, k tó rem i będzie 
się zajmował, rozdzielone zostały  n a  dwie 
główne kalegorye. P ierw szą stanowi orga- 
nizacya, d ru g ą  propaganda. Do działu o r­
g an iza c j i  należy między in nym i p ro jek t  u- 
s tanow ienia  europejskiego zw iązku państw , 
lnicyatorcm. tego zw iązku je s t  anglik  sir 
Max W aechter, k tó ry  swego czasu przy jm o­
w any  był przez kilku m onarchów  europej­
skich, przez cesarza niemieckiego, oraz k ró ­
lów Danii i Srwecyi.

Telegramy.
{Od korespondentów własnych).

Nowe koncosye rusinotn.
Lwów. —  Z W iednia dochodzi w iado­

mość, że na  s k u te k  układów ta jem nych  Bie- 
n e r th  obiecał rus inom  now e koncesye w są­
downictwie.

Echa spotkania monarchów.
Petersburg. —  P ism a prawicowe z po­

w odu  spo tkan ia  m onarchów  w skitrach f in ­
landzkich  nalega ją  na zawarcie sojuszu 
7. N iem cam i dla s tworzenia przeciwwagi 
w pływ om  angielskim . P ism a opozycyjne 
zajęły s tanow isko  wyczekująco.

Kontrolowanie praw odaw stw a finlandzkiego.

Petersburg . — „Świr-t“ kom unikuje , że 
pow stał  pro jek t,  aby  praw odaw stw o f in ­
landzk ie  było kontrolowane przez g ab in e t  
i rosyjskie insty tucye prawodawcze.

Defraudacya.
Petersburg. — W y k ry to  defraudacyę w 

kom isy i u m arzan ia  d ługów  państw ow ych. 
Zdefraudow ano 400,000 rubli.

S tra jk  tram wajow y.
Petersburg. — S tra jk  fu n k e y o n a r ju sz y  

tram w ajow ych  w P e te rsb u rg u  usta l już  zu ­
pełnie.

Ucieczka przed epidemią.
P e te r s b u rg —W obec zwiększenia się e 

p idemii cholery wielu mieszkańców opuszcza 
P etersbu rg .

W sprawie zjazdu księgarzy i wydawców.
Petersburg.— Stołypin udzielił pozwolę 

n ia  żydom  księgarzom  i w ydaw com  na za ­
m ieszkanie w P e te rsb u rg u  przez czas t rw a ­
n ia zjazdu ks ięgarzy  i wydawców.

Zjazd felczerów w Knowie.
Petersburg. —  M inister spraw  w ew nę 

trznych  wydał pozwolenie n a  zwołanie w 
Kijowie w du iu  10 czerwca zjazdu fel­
czerów.

Agitacya przeciw Stolypir.owi.
Petersburg.—K rążą pogłoski, że pismo 

„Ziemszczinu“ w ydaw ane jes t  za pieniądze 
zebrane  przez Szerem etjewa, k tóry  agituje 
przeciw Stołypin o w i.

Represye przeciw żydom.
Petersburg. —  M inisterstwo spraw  w e­

w nętrznych  poleciło g uberna to rom  sp raw ­
dzić, czy rzeczywiście żydzi - rzemieślnicy,

m ieszkający poza obrębem  osiedlenia żydów, 
upraw ia ją  swoje rzemiosło.

Ustąpienie Łukjanowa.
Petersburg .— Krążą p< głoski, że ober- 

p rokura to r  synodu Łukjanow , niezadowolo­
ny  z polityki synodu, zamierza ustąpić ze 
swego stanow iska.

K andydatam i na  jego_ następcę nazy­
wają Rogowicza i Szirinsiuego — Szichma- 
towa.

Choroba Dulri wina.
Petersburg. — „Ru-k. Znarn.“ w biu le­

tynach o s tan ie  zdrowia D ubrow ina podaje, 
że obecnie B ubrow in  j e s t  chory  na zapale­
nie Kiszek, lecz życiu jeg o  nie grozi n ie­
bezpieczeństwo.

Bojkot tow arów  rosyjskich w Persyi.
Petersburg. —  Z Resztu kom unikują ,  

że endżum eny  organ izu ją  bojkot towarów 
rosyjskich.

Alarmy wojenne.
Petersburg. —  Z K onstan tynopola  do­

noszą, że władzo tu reck ie  czynią przygoto­
wania do w ojny  z Grecyą.

Krążą pogłoski o dymisyi wielkiego 
w ezyra.

R óżne.;
Petersburg.— K rążą pogłoski, żo Poliwa- 

now zostanie m ianow any  n a  s tanow isko k ie ­
row nika zakładów naukow ych  m in is te rs tw a  
wojny.

{Od Agencyi Petersburskiej).
Spotkanie monarchów.

Rejd Sztandart .—Dn. 3-go czerwca o k o ­
ło godz. 10-ej wieczorem do Rejdu S ztan­
dart,  m iejsca spotkania: Najjaśniejszego P a ­
na i cesarza niemieckiego, przybyli na j a c h ­
cie cesa rsk im  „Gwiazda Polarna"  prezes r a ­
dy m in is trów  Stołypin, m in is te r  spr. zagr. 
Izwolski, m in is te r  m ary n a rk i  kontr-adm irał 
Wojewódzki, k o m en d an t  pałacowy generał 
ad ju tan t  Diediulin, oberm istrz  cerem onii lir. 
G tndrikew , naczeln ik  kancelary i  m in is te r ­
s tw a  Dworu C esarsk iego  generał-m ajor Mo- 
sołow, am basador n iem ieck i w P e te rsb u rg u ,  
hr.  Pourtales,  przydzielony do osoby N ajja­
śniejszego P an a  fliigel ad iu tan t  cesarza nie­
mieckiego von Hintze, n iem iecki ag e n t  wo­
jen n y  hr. Posadowsky- W erner ,  niemiecki 
a ttache  m orsk i bar. ICayserłing przydzielony 
do osoby cesarza niem ieckiego, genera ł  adju- 
tan t  bar. Meyendorf, św ity  J eg o  Cesarskiej 
Mości kontr-adm irał  hr. H eyden , naczelnik 
kancelary i  obozowej Jogo Cesarskiej Mości 
f l i igel-ad ju tan t ks. Orłów i d y rek to r  k ance­
laryi m in is te rs tw a  spr. zagr. m is trz  ce rem o­
nii Sawiński.

O godz. l l - e j  w ieczorem  prezes rady 
m inis trów  i m in is te r  sp raw  zagranicznych 
i m arynark i  wyjeżdżali na  „Sztandart"  z*ra- 
portami do Jego  Cesarskiej Mości. Dn. 4-go 
czerwca o goaz. 10-ej zrana odbyło się spo t­
kanie  Monarchów n a  rejdzie Sztandart .  
0 1 ra n a  panow ała piękna, jasna pogoda, m o­
rze było spokojne. O god. 6-ej zrana z „Po­
larnej Gwiazdy** n a  spo tkan ie  cesarza n ie­
mieckiego wyjechali: am basador niemiecki, 
niem iecki ag e n t  w ojenny i a ttache  m a ­
rynarki.  W  oddali na  horyzoncie już od 
godz. 7-ej zrana  pojawiły się dymy płynącej 
eskadry  niemieckiej, płynącej zwolna, w ido­
cznie s tosu jąc  się do chwili spotkania.

J a c h t  cesarski „Hohenzollern** płynął 
naprzód, za m m  n a  inii kilwaterowej szły 
krążowniki: „Heisenau**, „Hamburg** i k rą ­
żownik torpedow y „Sieipner**. Na jachtach  

S ztandar t"  i „P o larna  Gwiazda" ukazały  
się flagi. O godz. 9 ej z rana  prezes rady  
m inis trów , m in is te r  sp ra w  zagranicznych 

m in is te r  m arynark i,  generał-m ajor Moso- 
łow, gen e ra ł-ad ju tan t  br. Meyendorf, świty 
J e g o  Cesarskiej Mości kon tr-adm ira ł  hr  
Heydep, m istrz  ceremonii Saw iński i p rzy­
dzielony do osoby Jego  Cesarskiej Mości 
fli igel-adjutant cesarza niein  "ckiego Von 
Hintze przepłynęli z „Gwiazdy ro la ru e j"  na 
„Sztandart"  około godz. 9-ej zrana.

E sk ad ra  cesarza niemieckiego uszyko­
w aw szy się w dwie k o lum ny  —  na czele 
jednej z n ich był niemiecki j a c h t  cesarski— 
okrążyła „Gwiazdę Polarną" . Załogi stały 
wszędzie na  pokładach i krzyczały „hura"  
Krążowniki niemieckie, odpowiadając ja ch ­
tom  cesarskim  —  salutowały . „Hohenzo­
llern" okrąża „Gwiazdę Polarną**. W  odpo 
wiedzi na „hura" rosyan, cesarz niemiecki 
wita z m o s tk u  kap itańsk iego  po rosyjsku 
słowami „jak się macie d2ieci“. Dostojny 
gość był podówczas w rosy jsk im  m undurze  
adm ira lsk im  z A ndrzejow s »ą w stęgą .  N a j­
bliższa św ita  otaczała cesarza. Profesor 
Bordt n a  przodzie ja ch tu  szkicował obraz.

Przepłynąwszy linię jach tów  cesarskich, 
„Hohenzollern" s taną ł pośrodku pomiędzy
„Gwiazdą Polarną" i „Sztandartem ". Brzę- 
knął łańcuch  kotwicy. Jac h ty  w jednej 
chwili przyozdobiły fiagi. Za jach tem  cofa 
jąc  się, s taną ł  k rążow nik  torpedow y „S iei­
pner" .  Po drugiej s tron ie  „Gwiazdy P o la r­
nej"  u lokow ały się krążow nik i niemieckie. 
W ysunąw szy się nieco naprzód, s ta ły  dwa 
torpedowce niemieckie. O godz. 10 min. 7 
rozległy się dźwięki marsza załogi gwardyi. 
Jego  C esarska Mość w niem ieckim  m u n d u ­
rze m ary n a rk i  i wstędze Czarnego Orła, w 
towarzystwie m in is tra  dworu, flag-kapitaiia 
Jego  Cesarskiej Mości i przydzielonych do 
cesarza niemieckiego, br. M eyendorfa i hr, 
Heydeua, j a k  również niemieckiego fligel- 
ad y u lau ta  von Hintze odpłynął na katerze 
C esrrsk im  na „Hohenzollern". O godz. 10 
m. 15 ka ter  C esarski pod sz tandarem  Jego  
Cesarskiej Mości był pow itany  dźwiękam 
h y m n u  rosy jsk iego  i okrzykam i „hura". U 
g ó ry  przy wejściu n a  s ta tek  cesarz niemiec 
ki powitał Najjaśniejszego Pana.

Spotkanie M onarchów  było n ad e r  przy­
jazne . Ich Cesarskie Moście pocałowali się 
trzykrotnie. Po wzajem nych powitaniach na 
„grot maszcie" wzniesiono obok sz tandaru  
niem ieckiego (ze znakiem  krzyża) sz tandar 
Najjaśniejszego P an a  i iozpoczęło się saluto 
wanie z krążowników niemieckich.

Nastąpnio w odpowiedzi na  powitanie 
n iem ieckie salutowały działa „Gwiazdy Po 
larnej". K h  Cesarskie Moście obeszli zało 
gę, w itając się z oficerami i załogą. Wizy 
ta  Najjaśnie jszego P an a  trw a ła  30 m inut, 
Jego  C esarska Mość pożegnawszy się  z nie 
m ieck im  dostojnym  gościem , przy dźwię 
kach hy m n u ,  k rzykach  „hura"  i odgłosie 
salutujących dział w yruszy ł  n a  ja c h t  „Sztan 
d a r t “. Po upływie 10 m in u t  do prawej stro

ny pokładu podpłynął k a te r  cesarza n ie­
mieckiego. O godz. l l - e j  m. 7 cesarz n ie­
miecki w uniform ie  Sb wyborskiego pułku 
ńccho^y, w  tow arzystw ie  genereł-ad ju tan- 
tów von Piessena, b r  M eyendorfa i k o n tr ­
adm ira ła  hr. K eydena wyruszył r.a „Sztan­
dar t" .  Znow u zagrzm iały  działa, sa lu tu jąc . 
;>rzy dźwiękach h y m n u  niemieckiego przybył 

ukoronow any szei pu łku  wyborskiego. Z ro­
syjskich torpedowców, s to jących na straży 

ze sta tków  locmańskioh rozlegały się o- 
krzyki „hura". Na dolnej części ruchom e­
go pokładu cesarz n iem iecki był powitany 
przez dowódcę „Szoandarta" ze świty Jego 
Cesarskiej Mości k o n tr-adm ira ła  Ćzagina i 
innych. Na górnej platformie spotkał ce­
sarza niemieckiego Cesarz rosyjski, a  nastę- 
m ie Najjaśniejsza Pani Cesarzowa A lek san ­

d ra  Teodorów na z D ostojnym i dziećmi. Ce- 
arz niem iecki ucałow ał ich C esarskie Mo­

ście. Powiał sz tan d a r  cesarza n iem ieckiego 
na g ro t  maszcie obok sz tan d a ru  Jeg o  Cesar* 
skiej Mości. Znow u dano salwę z dział na 

Gwieździe Po la rne j" ,  na k tó rą  odpowiedział 
Krążownik „Rerzenau".

Na jachc ie  „Sztandart"  byli obecni: 
irezes rao y  m inistrów , m in is ter  dw oru  ce­
sarskiego, m in is te r  spr. zagr. i m arynarki, 
gen .-gubernato r finlandzki, dam y dworu ze 
św ity  Cesarzowej, m arszałek  dw oru , Komen­
dan t  pałacowy, f lang  — k ap itan  Jego  C esar­
skiej Mości, naczelnik kancelary i,  ’ m in is te r­
stwo dworu, ober m is trz  ceremonii hr. Gen- 
drykow, m istrz  ceremonii Saw iński, naczel­
nik kancelary i obozowej Jeg o  Cesarskiej 
Mości M assman, radca  ta jn y  Francelius  i 
irofesor m alars tw a Brodl. Po w zajem nych  
iowitaniach cesarz n iem ieck i obchodził za- 
ogę, w ita jąc  się z oficerami i m arynarzam i.

N astępnie  odbyła się w zajem na prezen- 
tacya świt, Cesarz* niem iecki przepędził n a  
aehcie „Sztandart"  40 m inut,  poczem poże­

g n a ł  Ich Cesarskie Moście. N a re jdzie roz- 
egiy się znowu sa lw y  z dział i dźwięki 
hym nu niem ieckiego. O g. 1-ej w  połu­
dnie dla Ich C esarskich Mości podano śn ia ­
danie n a  jachc ie  „S tandar t" ,  n a  k tórem  
wprost Jego  Cesarskiej Mości siedział Najja­
śniejszy Pan. Po prawej s tronie  C esarzo­
wej rosyjskiej siedział dostojny gość  n ie ­
miecki, m ając  pu prawej s tron ie  prezesa r a ­
dy  ministrów . Po prawej s tronie  Stołypina 
siedzieli ober-marszałek dw oru  lir. Eulen- 
>urg, aam a  dworu Biitzow, generał-m ajor 
świty von Erzen  i hr. Gendrikow.

Petersburg. — O g b s z o ry  został te le ­
g ra m  m in is tra  dworu cesarskiego o dniu 
wczorajszym, spędzonym na jachcie „Sztan­
dart" .

Oprócz inform acyi, podanych  już w po­
przednich te legram ach, kom un iku je  m in i­
ster,  że podczas śn iadan ia  na  jachcie „Sztan 
d a r t“ u  s tołu po lewej stronie Najjaśniejszej 

ani s i e k a ł  sekre tarz  s tan u  do spraw z a ­
gran icznych  von-Schón, po prawej ręce N a j ­
jaśniejszego P an a  siedział poseł niem iecki 

m in is te r  spraw  zagranicznych; po lew ej— 
ene ra ł-ad ju tan t cesavza n iem ieckiego  von 

^lessen i m in is te r  dworu bar. Frederyks. 
odczas śn iadan ia  p rzygryw ała  o rk ies tra  m a ­

rynarzy  gw ardyi,  po śn iadan iu  cesarz Wil- 
lelm pozostał n a  jachcie „Sztandart" ,  pił 

h e rb a tę  z Ich Cesarskiemi Mośćiami, a o go ­
dzinie 6 wieczorem powrócił na  j a c h t  „Ho- 
lenzollern**.

Glosy prasy  zagranicznej o zjeżdzie Mo­
narchów.

Paryż. —  Zjazd M onarchów  lozstrząsa- 
ny  jes t  n a  szpaltach  tym czasem  niewielu 
L.^ko gazet. „P eti t  Jou rna l"  i „Uadical" 
,wierdzą z pewnością, że bpotkanie to nie 
wpłynie wcale n a  zmianę zasad polityki ro­
syjskiej zagranicznej. „Pet. Jo u rn a l"  widzi 
doniosłość spotkania  w tein, że poprzedza 
ono spotkania  M onarchy rosyjskiego z pa­
nującym i inr.ych m ocarstw  i nastąpiło  bez­
pośrednio po kryzysie  bałkańskim , który 
wywołał przypuszenia o zepsuciu się s tosun- 
i~“w rosyjsko-niemieckich.

Londyn. —  „S tandard"  pisze: „Celem 
cesarza W ilhelm a jest —  odsunąć Rosyę od 
tych  m ocarstw , k tó re  podczas w ojny  były  
po jej stronie".

„Daily News" mówi: „Myśl o sp o tk a­
niu m onarchów  była oczywiście podsunięta 
przez cesarza W ilhelm a z chęcią za tarc ia  
wspomnień o postępow aniu  jego względem 
Rosyi w  m arc u  1909 to k u , i rzecz n a tu ra l­
na, że spotkanie  to będzie kom entow ane j a ­
ko czynnik  osłabiający anglo-rosyjskie".

Wiedeń. —  Mówiąc o spo tkan iu  m o n a r­
chów w skłirach finlandzkich, ;N eu e  Freie 
P resse"  pisze: „Są zupełne podstawy do 
rozpatryw ania  spotkania  tego jak o  zdarze­
nia, wpływającego na u trw a len ie  się n a s tro ­
ju pokojoweeo, ponieważ dobre, przyjazne 
stosunki między N iem cam i a Iłosya są  po ­
ważną g w ą ia n cy ą  pokoju. Nastrój pokojo­
wy niewątpliwie wzm acnia  się wtedy, Kiedy 
Rosya i N iem cy upraw iają  daw n ą  polkykę 
dobrych sąsiadów. Cesarz Mikołaj II chce 
uścisnąć dłoń przyjazną cesarza W ilhelm a, 
swego s ta rego  przyjaciela, p rzed w yjazdem  
swoim do Francyi i Anglii. Spotkanie  Mo 
narchów wzmoże daw ne s tosunki przyjazne 
Niemiec i Rosyi, okaże wielką przysługę 
sprawie pokoju i dlatego budzi w A ustro  
W ęgrzech  p rzychy lny  s tosunek".

Petersburg . — M inisterstw o spraw  w e­
w n ę trzn y ch  udzieliło pozwolenia n a  zwoła­
nie w Pe te rsbu rgu  w lu ty m  lub m arcu  
1910 ro k u  zjazdu a r ty s tów  malarzy.

Petersburg . —  W  c iąg a  doby zachoro­
wało n a  cholerę 34 osoby, zmarło 10. W  
gub . p e te rsb u rsk ie j  w c iągu  doby zachoro 
wało 3 osoby.

Riazań. —  W  pow. dankow sk im  z po­
w odu silnej u lew y poziom wody D onu pod 
niósł się o 7 arsz. W oda zniosła m łyny  
i m osty; sad y  zatopione. N a miejscowo 
ściach niz innych  potonęło bydło zaśK o  izone 
znienacka powodzią.

Saratów . —  Na s tacy i  „Kołogriwow 
ka" ,  pow iatu  otkarsk iego , nastąpiło  zderze­
nie dwóch pociągów tow arow ych. U szk o  
dzonych 8 wagonów. Został zabity główny 
konduktor.  Zderzenie nastąpiło  z w iny  uśp io ­
nego m aszyn is ty .

Petersburg . —  O godz. l  po połuaniu  
odbył się wzlot ba lonu  „Generał-Lejtenant 
W annow ski" ,  przeznaczonego do wolnego 
lotu członków cesarskiego aerok lubu  -wszech 
rosyjskiego. Po 20 m in u ta ch  lo tu  nastąpiła  
katastrofę: balon snadł ua ziemię. Z 4-ch 
ludzi, zna jdujących  się w łódce balonu, 
dwaj wyszli bez szw annu. inż. P a l ic jń  zabii 
się n a  śm ierć, żona zaś jego złamała ręl-ę.

Petersburg. — Okazało się, że k a ta ­
stro fa  z balonem „G enerał-Lejtenant W a n ­
nowski"  m iała  m iejsce na  wysokości 800 
stóp. P rzyczyny k a ta s tro fy  do tychczas  nie 
wyjaśniono. 'P os trada ł także w ydaw ca pi­
sm a  „A cronauta" kap itan  H erm an, k tóry  
m a  z łam aną nogę W' dwóch miejscach.

Moskwa. — O godz. 9 ej m. 40 zrana  
pośpiesznym pociągiem  przybył katolik os 
w szystk ich  ormian M aters Izmirhan. N a 
stacyi „Moskw?" katolikos był powitany 
przez duchow ieństw o m iejscow e i przez 
przedstawicieli  kolonii. O g. 10-ej katoiikos 
w towarzystwie duchow ieństw a udał się do 
kościoła orm iańskiego, gdzie  był powitany 
przez duchow ieństw o; i przez przedstawicieli 
honorow ych kolonii orm iańskiej.  Po krót- 
k iem  nabożeństw ie duchow ny Nazar,vauc 
zwrócił się do kato likosa z m ow ą powitalną. 
Następnie katoiikos powiedział naukę , tem a­
tem której były  przykazania C h ry s tu sa  o 
miłości bliźniego. Z cerkw i katoiikos udał 
srę do dom u D żam garow a.

Petersburg.— W pierwszym  d ep a r tam en ­
cie pod przew odnictw em  sena to ra  Szolca 
rozpatryw ano spraw ę oddania pod sąd  b. 
pom ocnika naczelnika g łów nego zarządu 
apanaży Tołstoja, k tó ry  zarządzał poprzednio 
iYIurgabskimi dobram i Cesarza. S en a t  po­
s tanow ił w drożyć śledztwo pierw iastkow e 
na m ocy  art. 372, 373, 377 i pierwszej czę­
ści art.  341 kodeksu  karnego.

Petersburg. —  O g. l l - e j  zrana z dw or­
ca w arszaw skiego  w yruszyła  zagran icę  g r u ­
pa posłów do D um y Państw ow ej, z Chomia- 
kuwem n a  czele, a także poseł do Rady 
P aństw a, Stachowicz.

Kursk. —  W  sądzie wojenno-okręgo- 
wym rozpoczęło się rozpatryw anie  głównej 
sp raw y  szczygrowskiego związku s.-r. 0- 
skarżonych  91, świadków przeszło 300. W  
liczbie oskarżonych znajdują  sie b. posłowie

0 D um y P aństw ow ej, P ianych i M eikułow. 
Rozprawa toczy się przy  drzw iach  zamknię- 
ych  i p o trw a  około miesiąca.

Romny. — Sesya wyjazdowa sądu  o k rę ­
gowego z udziałem  przedstawicieli s tanów  
rozpoczęła rozpatryw anie  sprawy pogrom u 
w Roninach, k tó ry  miał m iejsce dn. 18 p aź­
dziernika 1905 r. O skarżonych 43, świad 
ków przeszło 100.

Jarosław. — Na miejsce zmarłego po­
sła od w łościan z gub. jarosław skie j  Koże- 
w nłkowa obrany  został bardyszew .

Kronsztad. —  Koło O ra rienbaum u za­
słabli c a  cholerę dwaj rybacy.

Petersburg- —  Specyalna n a ra d a  m ię ­
dzywydziałowa, s fo rm ow ana  przy g łów nym  
zarządzie ro lnictw a dla osiągnięcia możliwe­
go porozumienia w kw estyacb , wszczętych 
irzez m in is ters tw a, dotyczących projektu 
irawn o polowaniu— SKończyła swe prace.

Zdecydowano, że prawo o polowaniu 
m a być rozciągnięte n a  całe państwo ro sy j­
skie. W celu baczenia nad  przestrzeganiem  
ego praw a oraz dla zarządzania gospodar­
ką m yśliw ską  w każdej guoern ii  m ają  być 
utworzone specyalne kom ite ty , a w każdym  
jowiecie lub ok ięgu  jeden  lub  kilka urzę­
dów łowczych.

Z parlamentu austeyackiego.
Wiedeń-—Podczas daiszyct deba tów  n ad  

oudże tem  BLenerth zaprzeczał energicznie 
tw ierdzeniu , że jak o b y  g ab in e t  prowadzi 
wrogą w s to su n k u  do słowian politykę. 
Oświadcza on, że rząd wbrew wszelkim t r u ­
dnościom dążyć będzie nada l  do doprowa­
dzenia do zgody, lub przynajm niej do mo 
dus vivendi, pomiędzy niem cam i a rzęcha­
mi, m ając  n a  w idoku zjednoczenie wielkich 
)artył pa r lam en ta rnych ,  w celu u tw orzenia  
nowego g ab in e tu  parlam entarnego  (ożywione 
uznanie).

Z parlam entu  niemieckiego.
Berlin.— Na posiedzeniu p ar lam en tu  rze­

szy przedstawiciele konserw atys tów  i cen­
trum  oświadczyli, że są  oni nadal przeciwni 
wprow adzeniu  p oda tku  od spadków  i po­
pierają podatek od notow ania walorów na 
giełdzie. M inister finansów  oświadczył w 
m ieniu  p ań s tw  związkowych, że w prow a­

dzenie podatku  od no tow an ia  walorów n a  
giełdzie n a tra f ia  n a  poważne, nieprzezwy­
ciężone trudności,  podatek  zaś od spadków  
je s t  w aanej chwili sm u tn ą  koniecznością. 
Przedstawiciel party i rządowej Hatzfeld od­
czytał w im ieniu p ar ty i  deklaracyę, w której 
w yraża ona sw ą zgodę na  wprow adzenie 
podatku  od spadków  pod w arunk iem , że nie 
jędzie on podwyższony w przyszłości. Po- 
acy nic zechciel' brać udziału w dyskusyi

1 wypowiedzieli się za przekazaniem  projektu 
n-awa komisyi.

Wiedeń. —  „W iener Allg. Z tg" pisze 
powodu zjazdu m onarchów : „P rasa  au-

s t r j a c k a  p rzy jm uje  sym patycznie  zdarzenie 
sprzyjające w ytw orzen iu  serdeczniejszych 
s tosunków  rosyjsko niem ieckich, ponieważ 
est  to pożyteczne dla sprzym ierzonych Nie­

miec. Spo ,kanie to je s t  fak tem  pom yślnym  
dla polityki ogólnej, znam ionu je  bowiem 

wyjaśnienie  sy tuacy i m iędzynarodowej. J e ­
dnakże bezpośredniego znaczenia dla Austry i 
spotkanie to nie m a. D y p lo m ac ja  n iem ie­
cka  wyświadczyła przysługę, zapooiegając 
w odpowiedniej chwili osta tecznem u zaostrze­
niu stosunków , lecz w norm alnych  w a-un- 
kach n aw e t  najbardziej przy jazna interwen- 
cya zagraniczne j e s t  oezcelowa. Koniecznem 
jes t ,  by w P etersbu rgu  sam o przez się przy­
szło opam iętan ie i by  zrozumiano, j a k  ko­
rzystną  je s t  dla Rosyi zgoda z A ustryą .

Berlin.— Rosyjsko-niemiecki związek p o ­
pierania  wzajemnych stosunków  Handlowych 
w yda ł  rosyjsKą u s taw ę  celną w  języku n ie­
m ieckim  z dołączeniem ins trukcy i,  cyrkula- 
rzy i t. d. W ydzia ł har.dlowo-polityczny 
m in is te rs tw a  sp ra w  zag ran icznych  w N iem ­
czech dopom ógł związkowi w opracowaniu  
tego w ydaw nic tw a, uznając, że w ydan ie  w 
języku  n iem ieckim  rosyjskiej u s taw y  celnej 
będzie bardzo Dożyteczne dia ekspor tu  n ie­
mieckiego do Rosyi. J e s t  to wydanie jubi­
leuszowe wobec dziesięcioletniego is tn ien ia  
związku.

Londyn.— Do ag en cy i  Reutera donoszą 
z T eheranu , że dn. 4-go czerwca w edług  te­
leg ram u  z Isp ah an u  se rdar  Aszad zawiado­
mi- o sw y m  zamiarze pochodu na T eheran  
z trzem a wodzami, n? czele 800 ludzi, ce ­
lem zniewolenia do wprow adzenia konsty tu - 
cyi z g ab in e te m  libera lnym .

Londyn.— Do agencyi R eu tera  donoszą 
z Kanei. „Ogłoszono k o m u n ik a t  urzędowy, 
w którym  zalecono ludności zachować spo­

kój i polegać na m ocars tw ach  opiekuńczych 
w spraw ie  rozstrzygnięcia  k w esiy i  k re teń- 
skiej".

Berlin. — Dn. 4 czerwca posiedzenie 
konferencyi w sprawie wywozu zboża cią­
gnęło się bez przerwy do godz. 9 wiecz. 
i miało burzliwy c h a ra k te r  z powodu u w a ­
g i o domieszce do jęczmienia. U w aga o 
domieszce sform ułowana w sposób n a s tęp u ­
jący: dopuszczalnem je s t  3°j nieużytecznej 
domieszki: A,, owsa i "‘/Ą  pszenicy i żyta.
Znowu podjęto kw estyę , czy uważać za d o ­
puszczalne domieszkę do żyta.

K enferencya uchw aliła  następu jącą  u- 
w agę  d la  doorych ga tu n k ó w  żyta rosy jsk ie­
go: w tranzakeyach  z próbą n ieużyteczna 
dom ieszka j e s t  dozwolona, lecz nie pow inna 
ona przew yższać 4°j Co do sposobu analizy 
uchw alono wyznaczyć kom isyę dla opraco­
wania jed n ak o w y ch  w arunków . Dn. 5 czerw­
ca dalszy ciąg konferencyi.

G IE Ł D A  ZB O ZO W A .

(Telegram specjalny).
Marsylia. — Usposobienie stałe. Pszenica miko- 

lajowska 1 rb. 47 kop.; z jęczmieniem usposobienie mo­
cne, cens 85 kop.; z. kukurydzą usposobienie mocne, 
cena 92 kop

Petersburg. — Kałasznikowska giełda. Z psze­
nicą i mąką usposobienie spokojne, z źyiem stale, 
z pozostałem zbożem mocne. Pszenica rosyjska l  rb. 
43 kop., zyto 1 rb. 18 kop. — 1 rb. 20 kop., owies 
1 rb. 09 kop

Jelec. — Usposobienie mocne. Pszenica 1 rb 33 
kop., żyto 1 rb. 07 kop., owies 90 kop., jęczmień 
97 kop.

Symbirsk. — Żyro 90 kop. — 92 kop. Owies 
77 kop. — 80 kop. Mąka żytnia 1 rb. 70 kop. — 1 
rb. 80 kop.

Llbawa. — Usposobienie z żytem i owsem czar­
nym mocne, z białym doz zmian.

N o w o cze sn e  m a łże ń s tw o .
— o—

tP a l l  Mail Gaz.* drukuje kon trak t małżeński, 
podpisany niedawno na żądanie młodej i pięknej narze­
czonej przed sędzią pokoju w Londynie.

Oryginalny ten dokument opiewa:
1) Przyrzekam uroczyście przed reprezontantem 

prawa i moją wybraną żo je j każdej soboty oadam 
do rąk  cały mój zarobek; 2) żo codziennie o godzinie 
9 wieczorem będę w domu, chyba, że moja żona wyj­
dzie ze mną; 3) że bez niej nie pójdę uigdy na  żadną 
zabawę i bez jej pozwolenia nie będę z żadną kobietą 
tańczył; 4) żo będę przyjaźnie się odnosił do jej 
matki i braciszkr; 5) żo nie będę należał do żadnego 
męsKiego klubn, a zapiszę się tylko do tego, do k tó­
rego moja zona zapisać się zechce; 6) że nie bęaę 
palił nigdy papierosów, a cygara tylko trzy w dni 
powszednie, a  pięć w niedzielę; 7) że rigdy nie użyję 
niodelikalaego wyrazu; 8) żo wytrzepię co roku na 
wiosnę bez opozycyi dywany; 9) że sam będę miał 
staranie o moją fcieiizuę; 10) żc nigdy nie będę pił 
napojów oszołomiającycb (alkohoiicznycb) z wyjątkiem 
dnia wielkiego wiosennego sprzątania trzech szklanek 
piwa w obecności mej żony; l l ) j  nigdy nie będę trzy­
mał psa, czy to własnego, czy przyjaciela, który chwi­
lowo wyjeżdża; 12) wrazić, gdy będziemy mieli dzieci, 
obejmuję połowę starania około nich, t. j .  w nocy. 
Zobowiązuję się też rozpalić rano i wieczorem ogień 
w kuchni.

Miody człowiek kontrakt podpisał: ożenił się, 
a jego żona ma naazKj^, żo ten kontrast zapewni jej 
szczęście domowo.

Z ostatniej chwili.
(Od leoresp. własnychh 

Echa s tra jku
Petersburg. —  Podczas przy jm ow ania  z 

powrotem  s tra jk u jący ch  robotn ików  t ram w a­
jow ych 100 z nich odmówiono przyjęcia

Petersburg. —  Aresztowano red ak to ra  
„Nowej Rusi" Zajączkowskiego. Odwieziono 
go do ochrany, gdzie badano go w  sprawie 
zamieszczania pod budzających do s tra jku  
tram w ajow ego notaleK. Po badan iu  uw ol­
niono go. Dziś w ezw ani będą do ochrany  
w spółpracow nicy „Nowej Rusi".

Śmierć Kruszewana.
Petersburg .— Wczoraj w Kiszyniowie 

dosta ł a tak u  apopleksyi i zm arł b. poseł do
2-ej D um y Państw ow ej znany  reak c jo n is ta ,  
red ak to r  tyg o d n ik a  „D rug" i a w e ł  Krusze- 
wan.

Ouegaaj odbyły się w  Kiszyniowie w y ­
bory do ra d y  miejskiej. Kruszęwan, k tó re ­
go k an d y d a tu ra  była stawiar.ą, przepadł n a  
wyborach.

Nieudany wywiad.
PetersOurg. — Chom iabow  i Guczkow 

odmówili dziennikarzom  angie lsk im , k tórzy  
chcieli zrobić u  nich w yw iad , udzie len ia  ja- 
kichbądź informacyi, ośw iadczane , że o z n a ­
czeniu swej podróży powiedzą po przyjezdzie 
do Anglii.

Frzeciw  T ołstojowi.
Pe tersburg  — Dwaj duchow ni prawo­

sławni, proszeni o poświęcenie o tw arte j przez 
zarząd miejski bezpłatnej jadłodajni dla dzie­
ci, odm ów ił5 poświęcenia, tw ierdząc, iż w y ż ­
sza władza duchow na zakazała odpraw iania  
nabożeństw a w in s ty tu c y ach ,  zw iązanych  
z im ieniem  Tołstoja.

Oddanie pod sąd.

Petersburg  —  Senat, w ydał rozporzą­
dzenie o oddaniu  pod sąd byłego m arszałka  
sz lach ty  Łopuchina, b ra ta  strazanego b. d y ­
rek to ra  d ep a r tam en tu  po lic j i .

Łopuchin  j e s t  oskarżony o m alw ersa- 
cye z kap ita łem  żywnościowym.

Pożar.
Petersburg. —  Płonie olbrzymia fab ryka  

tapetów Riksa. S tr a ty  milionowe.

N A D E S Ł A N E .

S p r a w o z d a n i e .
Ze spaceru u tadzonego w ogrodzie botanicznym 

przez kijowrkie Towarzystwu Miłośników przyrody 
osiągnięto ogółem 2,579 rb. 85 kop dochodu. Ponie­
waż wydatki wyoiosły 625 rb. 78 kop., więc czysty 
dochód wynosi 1.927 rb. 7 kop. Z tego 25 proc. czyli 
481 rb. 1'. k. oddano na rzec? uiezamożnych studen ów, 
pozostałe zaś pieniądze wpłynęły do kasy Towa­
rzystwa.

Kijowskie T-wo Miłośuików przyrody wyraża za 
naszem pośrednictwem podziękowano wsz/stkim tym. 
którzy przyczynili się do uświetnienia zabawy.
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Obrady cukrowników.
W  poniedziałek ub ieg ły  rozpoczęły się 

sv sali techników  w W arszaw ie  obrady  VI 
zjazdu cukrow ników , urządzanego przez Zwią­
zek zaw odow y cukrow ni Królestwa Polskie­
go. P ro g ram  obrad dnia tego obejmował 
p u n k ty  następujące: 1) Rzut oka n a  d z ia ­
łalność 25-leoiią organizacyi cukrowniczej 
w  W arszawie — ref. p. T. R utkowski; 2) P o ­
stępy  naszego przem ysłu  cukrowniczego w 
ciągu  os ta tn ich  lat 25 —  ref. p. Zb. Koza- 
rzewski; 3) Porównaw cza w artość  różnych 
odm ian  Duraków cukrow ych w różnych w a ­
ru n k a ch  w egetacyjnych  —  ref. p. Ed. Za­
leski; 4) O w yn ikach  prób n a  odparowanie 
w  związku z w yborem  m ate rya łu  opałuwe- 
go — ref. p L. Rossmann.

Zjazd otworzył prezes p. T adeusz J e w ­
niewicz, w ita jąc  licznie zgrom adzonych gości 
ze wszystkich zakątków  kra ju . W przem ó­
wieniu sw em  p. Jew niew icz  wspomniał, iz 
zjazd obecny j ć s t  jub ileuszow ym  niejako 
z jazdem  cukrowników, w  ty m  sam ym  dniu  
bowiem  —  dn. 14 czerwca 1884 roku, t. j. 
p rzed  la ty  25-ciu, m iało miejsce pierwsze ze­
branie cukrowników7 polskich, którzy na  p o ­
siedzeniu zwołanem w sali obrad, warsz. oddz. 
pop. przemysłu i hand lu  u tw orzyli  sekcyę 
cukrowniczą.

P rzem ów ienia  pp. Maurycego W ortm a- 
n a  wiceprezesa, ostatnio zaś prezesa  sekcyi 
cukrowniczej, p. Tad. R utkow skiego , k tóry

już nu pierwszeiu, przed 25 laty, posiedzeniu 
referow ał rzecz o osmozie i s tale pracuje 
jako  sekretarz ,  członek zarządu  i red ak to r  
„Gazety Cukrowniczej", wreszcie przemówie­
nie p. Zbigniewa Kozarzewsldego, wszystkie  
one dotyczyły historyi powstania, rozwoio 
działalności, organizacyi i postępu  przemysłu 
cukrowniczego w k ra ju  naszym.

Następnie zabrał głos p. Ed. Żałęski. 
R efera t  swój oparł prelegent* n a  licznych do- 
świadczeniach, dokonywanych. przez stacyc 
doświadczalne i Związek, i jako wniosek 
ostateczny podał, że pożądanem  byłoby, aże­
by każda p lan tacya dokonyvvala b a d a ń  p rób­
nych  ja k  najszczegółowszych, k tóre, biorąc 
pod uw agę  w łaściw ości gleby, k u l tu ry ,  w a ­
ru n k ó w  meteorologicznych i t. p. danej m ie j­
scowości, w skażą g a tu n k i  i odm iany nasion, 
najodpowiedniejsze do użycia przy tych lub; 
ow ych w a ru n k ach  siewu, te rm inu  kopania 
i t. p. poszczególnych plantacyi.

Wreszcie zabrał głos d-r Leon Now.a- 
kowski, zdając sprawrę z b ad ań  w laborato- 
ry u m  cukrow niczem  nad  związkami pepty 
nowym i chem icznym i tych  związków w  ró ­
żnych  okresach  i  a bryk a cyn

Pierwszy dzień o b ra a  zakończono wspól­
nym  obiadem  w jad a ln i  Stowarzyszenia tech  
nikćw.

D rug i dzień obrad cukrow ników  rozpo­
częto re fe ra tem  p. M. Malinowskiego o prze­
m yśle ludowym. Mówca zwrócił uw agę, że; 
robo tn icy  cukrow ni, którzy zazwyczaj m ają  
dużo czasu w okresie pomiędzy kam panią ,

mogliby z wielkim  pożytkiem  dla siebie za­
jąć  się niektóronr| gałęziami przemysłu ludo­
wego. Najwłaściwszem byłby w yrób przed­
miotów sw iizanycŁ  z fabrykaeyą* cukru, jak 
np. worków, kos^y i t. p.

P ro jek t  p. Malinowskiego, poparty  przez 
pp. W olskiego i Kossutha, spotkał sie z du- 
żem uznaniem . Do pracy w  ty m  k ierunku  
zapisało się 12 osób. pod przewodnictwem  
p. Dmochowskiego. Zajmą się oni zebraniem 
materyałów, w ejdą w  porozumienie z Tow a­
rzystw em  pop. przem ysłu  ludowego, celem 
zyskania  in s t ru k to ró w  i t. p. Należy  przy­
puszczać, że sym patyczna m yśl p. Malinow­
skiego przybierze kształty  rzeczywiste.

N astępnie odczytała re fe ra t  w  duchu 
podobnym p. W alew ska, k tó ra  proponowała 
rozszerzenie w śród  robotników cukrow ni­
czych jedwabnictwa.

Trzeci re fera t o badaniach nad opadem 
w wydziale kotłów wygłosił p. Rosmau.

P. Ostaszklewicz zapoznał zebranych 
z now em  urządzeniem uo w y ro b u  kostek  
7, k ryszta łu  w cukrow ni w Trawnikach. 
Urządzenie to funkeyonow ało  całą ubiegłą 
k am pan ię  i dało dobre bardzo w ynik i.

Za zakończenie p. St. Wojciechowski 
udzielał objaśnień  o nowopowstałem  biurze 
stowarzyszeń współdzielczych, poczem pan 
Jewniewicz zam knął zjazd, zawiadamiając 
zarazem zebranych, że n a  „D ar G runw aldz­
ki"  zebrano 208 rb.

0 zw rot stypefldyów.

Zarząd s ty p en d y u m  imienia hr. K ry s ty ­
n a  Ostrowskiego w Rapperswilu rozesłał n a ­
stępujący list do byłych s typendystów ,— a nie 
m ając adresów wszystk ich  byłych s typendy­
stów— prosi również naszą Redakcyę o ogło­
szenie tego listu:

W spania łom yślny  fu n d a to r  s typendyów  
Rappersw ilskich dla młodzieży polskiej, u- 
czącej się za gran icam i kraju , hr. K rystyn  
Ostrowski, oddając cały swój m a ją tek  na  
ten cel szlachetny, położył j a k o  pierw ssy 
w arunek  dla tych , k tórzyby pragnęli z fu n ­
d a c j i  korzystać, aby, doszedłszy do s tan o ­
wiska niezawisłego, zwracali pobierane przez 
siebie fundusze  dla w spom agan ia  n a s tę p ­
ców swoich.

Chciał przez to nietylko uwiecznić fun ­
d ac ję ,  powiększać i rozszerzać ją  coraz 
bardziej, ale p ragnął p rzedew szystk iem  w y­
kazać, że pow inna  is tnieć ciagła i n ieprzer­
w ana solidarność m iędzy następującem i po 
sohie pokoleniami i że ten, k tó rem u  p o m a­
gano, howinien d rug im  z kolei pom agać.

W obec zwiększających się potrzeb, u- 
poważnieni przez rad ę  m uzea lną  do p rzy ­
pom nienia d aw n y m  s typendys tom  tego obo­
wiązku, uznanego zresztą przez n ich  w 
oświadczeniu, przyłączonem do ich  podania 
o s typendyum , zw racam y się z prośbą o 
nadsy łan ie  radzie  rozporządzającej fundusza­
mi s typendyalnym i hr. K rys tyna  Ostrow­

skiego choćby malemi ra ta m i sum y po­
branej.

Pieniądze należy przesyłać pod adie-
sem.

M. Josepn  Gałęzowski, l l ,  rue  Claude- 
C hahu, P aris  (XVIe) lub

M. Boleslas Rubach, 15, rue  L am andć, 
Paris  (XVlIe).

Przyp. Red. Do powyższej odezwy do ­
dać należy następujące charakterystyczne 
wyjaśnienie , które n am  zarząd funduszu  sty- 
pendyalnego nadsyła:

Zjazd rady  m uzeum  narodpw ego pol­
skiego w Rapperswilu m a  się ocflóyć w tym  
roku w dniach  4, 5 i 6 sierpnia. N a po­
rządku dziennym  je s t  rozdawnictwo stypen- 
dyuów im. hr.  K rys tyna  Ostrowskiego. Kan­
dydatów  jes t  wielka liczba — a fundusze 
rozporządzalne zbyt szczupłe. Od roku  1889 
do r. 1908 rozdano franków  271,963,05. 
Zwrócono zaledwie f ran k ó w  5,105,41. Pozo­
staje więc do zwrócenia sum a olbrzymia 
franków  266,857,64. P rzy  dobrej woli b, 
s typendystów  ilużby to m ożna było dopo- 
módz.

IX.

(Głębokość, morza. — Teloautografia. — PUcz i śmiech 
u zwieiząt. — Ilość gwiazd na niebie).

U kształtowanie dna m orsk iego  przed- 
taw ia  podobnie j a k  i powierzchnia lądu 

w ielką rozmaitość. Podczas g d y  znaczne 
p rzestrzenie m órz nie przenoszą nieraz i k i l­
kadziesiąt m etrów  głębokości, g d y  np. morze 
Północne nigdzie prawie nie je s t  głębsze nad 
80 m etrów , w yjąw szy  nadbrzeżny pas w po­
bliżu  Norwegii, to  naogół, zwłaszcza w oce­
anach, głębokość ta  szybko wzrasta, docho­
dząc n a  przestrzeni 62% całego obszaru  dna 
m orsk iego  do 3,600 m etrów , a w  wielu w y­
padkach  do znacznie większej głębokości.

Z nam y dotychczas 43 po w iększej czę­
ści bardzo roz’egłe w g łąb ien ia  w różnych 
oceanach, k tó re  dosięgają  te j g łębokości, albo 
są  głębsze; z n ich  przypada 15 n a  ocean 
A tlan ty ck i, 24 n a  ocean Spokojny, 3 na  
o c e a n 'in d y jsk i a je d n o  5,735 m . głębokie, 
o d k ry te  w r. 1898 prz^z w ypraw ę „V aldivii", 
n a  m orze południow e Lodow ate. W  oceanie 
In d y jsk im  zna jdu ją  się te wrielkie g łębie dzi­
w nym  sposobem nie w  środku  m orza, lecz 
b lizko b rzegu , w  okolicy wysp S unda. N a 
południe od w yspy  Sum baw a, pod 11 stop ­
niem  22 m in. południow ej szerokości a 116 
s topniem  50 m in. w schodniej długości spada 
g łębokość m orza aż do 6,205 m. a znacznie 
w iększą jeszcze, bo 7,300 m. w ynoszącą je s t  
g łęb ia  w  pobliżu w yspy A m boiny, w śród 
zresztą dość p ły tkiej za tok i Celebes, k tó re j 
cieśn iny  są ty lko 1,500 m. g łębokie. N aj­
w iększe w głębien ie w oceanie A tlan tyck im , 
k tó re  przez d łu g i czas uchodziło za drugie 
co do w ielkości n a  całej ziem i, w ynosi 8,441 
m.; znajduje się ono n a  północ od P orto  
Rico pod 19 stop. 39 m in. północnej szero­
kości i 66 stopniem  26 m in. zachodniej' ułu- 
gości, a odkry ł je  27 s tyczn ia  1883 roku  
am ery k ań sk i parow iec „B lake".

Do roku" 1895 znana  była  n a  świocie 
ty lko  jed n a  większa jeszcze głębia, k tórą  
znaleziono w oceanie Spokojnym  pod 44 s to ­
p n iem  północnej szerokości a 152 stopniem 
wschodniej długości niedaleko K aniów . Ta 
przeszło 8,513 m etrów  głęboka wklęsłość n a­
zyw a się ód parowca, k tó ry  j ą  wymierzył 
dn ia  19 czerwca 1895 r., „Głębią Tusearora".  
W sku lek  następnych  badań  znaleziono kilka 
g łębin , w ynoszących  więcej mż 9,000 ni.1 
k tó re  się znajdują n a  południu w ysp Tonga

i n a  wschodzie w ysp Kerm adec. Przy tych 
osta tn ich  zmierzono 31 g rudn ia  1S95 n ie­
mniej jak  9,427 m. K ilkaset k ilometrów d a ­
lej n a  północ znaleziono dn ia  poprzedniego 
głębokość 9,412 m., a przy  w yspach Tonga 
9,184 m. Przez kilka lat uchodziła g łębo­
kość 9,427 m . za największą, dopiero przy 
przekładaniu  kabli przez ocean Spokojny z 
San Francisco aż do wysp Filipińskich, zna­
lazł okrę t  m ierniczy „Nero" w k o ńcu  l is to ­
pada r. 1899 jeszcze większą, bo 9,633 m. 
wynoszącą g łębinę ne południo-wschóa oa 
w yspy .G uam . J e s t  to najw iększa  głębia, 
znaleziona dotychczas n a  dnie m orsk iem .

Przenoszenie na  odległość pisma, a wła 
ściwie autografów, je s t  zagadnien iem  bardzo 
rozpowszechnionem w osta tn ich  czasach i za ­
jęło um ysły  wielu w ynalazców współczesnych.

Należy zauważyć, że n ie  je s t  to  ta l  
bardzo skom plikow ano zadanie w  porów na 
n iu  z telefonem np., k tóry  odrazu ukazał się 
w formie tak  skończonej, że uzyskał to zna 
czenie prak tyczne ,  jak ie  m a  do d z ń  dnia; 
albo w porównaniu z najnowszymi postępa­
mi w  dziedzinie telegrafii,  lub przeroszenia 
n a  odległość fotografii. mo też ju z  w r. 1842 
Bakewell, a w r. 1855 Caselli (a więc na 
długo przed wynalezieniem  telefonów) zaj 
mowali się powyższe ni zagadnieniem.

Czcmże to objaśnić, że ich skądinąd 
bardzo pomysłowe i p rak tyczne przyrządy 
nie przyjęły się i poszły w  zapomnienie? 
Poprostu  tem , że pisanie jes t  czemś bardzo 
powomem w  porównaniu  z szybkością te le­
grafu , a bardzo n iew ygodnem  w porównaniu 
z telefonem. Am dzisiaj używanie, a  zwła­
szcza nadużywanie telefonu, wywołało ko ­
nieczność zastosowania teleautografii .  Słowo 
uskrzydlone, j a k  m ów ią poeci, nie pozosta­
w ia  innego śladu, j a k  wspom nienie, często 
zby t ulotne, pismo zaś je s t  dowodem mute- 
iy a ln y m  i au ten tycznym .

Wobpc całpgo szeregu aparatów , które 
się u k a ra ły  w osta tn ich  czasach, zwrócimy 
uw agę naszych czytelników n a  dw a najw y­
bitniejsze: 1) sys tem  d-ra K orna, znanego 
wynalazcy w  dziedzinie teielotografii  i 2) s y ­
s tem  Ritcbiego, k tó ry  ju ż  w szećł w7 użycie 
w Londynie.

P rzy  teleautografie Korna tek s t  danej 
korespondencyi należy w ypisać n a  specyal- 
n y m  arkuszu ' metalow7ym. A rkusz  naw ija  
się r a  wałek, k tóry obracając się pod zwol­
na  posuwającą się ig iełką przesyła' e lek try ­
cznie nasz au tog ra f  do staeyi odbierającej. 
Tam  znajdujemy n a  tak im  sam y m  w a l r a  
naw in ię tą  błonę fotograficzną, a przed nią 
lam pnę żarową. Ponieważ każde zetknięcie

igiełki z a tram en tem  izolacyjnym  n a  stacy i 
w ysyłającej w yw ołuje przerw anie p rą a u  ele­
ktrycznego, a tem  sam em  zgaszenie żarów ki 
na  stacy i odbierającej, wrięc łatw o je s t  zro­
zum ieć, że, przy oupow iedniej kom binacy i 
szkieł, o trzym ujem y  n a  czulej błonie coś 
w rodzaju  fo tografii o ry g in a łu  naszego pism a.

D użą ro lę  w tem  odgryw a abso lu tna 
jednoczesność — synchron izm  —  ruchów  obu 
cy lindrów  n a  stacy i w ysyłającej i od b iera ją­
cej, co d-r K orn już daw niej bardzo szczę­
śliw ie zastosow ał przy swojej telefotografii. 
N iestety , szyokość przenoszenia w  ty m  przy­
padku w iele pozostaw ia do życzenia: 50u w y­
razów  zw ykłego p ism a n a  godzinę w prze­
ciw staw ieniu  do 20 albo 40,000 p rzy  u lep ­
szonych te legrafach  B a n d o fa  i Pollak-V iraga. 
N astępnie potrzebne są  specyalne m ate- 
ryały p iśm ienne, ja k  arkusze m etalow e, 
a tra m en t izolacyjny i t. p. A co n a jw aż­
niejsza, cały  przyrząd  je s t  n iezm iern ie  deli­
k a tn y  i w ym aga bardzo  dokładnego obznaj- 
m ienia się Słow em , m a niew ielkie w idoki 
powodzenia.

Inaczej te leau to g ra i R itch ie’go. T u ­
taj m am y do czyn ien ia z m echan iz­
m em  _ niezm iernie p ro sty m , k tó ry  z ła ­
tw ością daje się przyłączyć do pryw atnego  
telefonu, a sposób użycia nie p rzedstaw ia  
żadnych trudności. A p ara t w ysy ła jący  sk ła­
da się z n iew ielk iego  pu lp itu  (50 cm.' szero ­
kości na 35 cm. w ysokości). N a pulpicie 
k ładziem y ark u sz  papieru  i p iszem y n a  n ;m 
zwykłym  ołówkiem , k tó ry  je s t  połączony z 
kombinac.yą skrzyżow anych drążków, Każ­
dy ru ch  ołów ka przez poruszenie drążków  
w ywołuje p rąd  elek tryczny , k tó ry  na stacy i 
odbierającej w praw ia w  ru ch  zupełnie an a ­
logiczny system  drążków , a ołówek m ech a­
nicznie do n ich  przytw ierdzony odtw arza 
naszą koresponaencyę. T eleau tog ra i tego 
system u m oże się z ła tw ością  posiłko ­
w ać p rąd em  lin ii telefon icznych , Jed n ak że  
nie m ożna m ówić i p isać jednocześnie. Ale 
bardzo łatw o je s t  p rzeryw ać rozm ow ę dla 
p isania i naodwrót..

W ażną  je s t  rzeczą przy ty m  teleauto- 
grafic, że za trzym uje  oryg inał pismo na p a­
pierze, i że m ożna w ysy łać  au to g ra f  n aw e t  
wtedy, gdy  niem a nikogo przy  telefonie od­
bierającym. J e s t  to bodaj najw iększą jego  
zaletą. Telefonujem y do kogoś i jńżeli 
n ik t  się n ie  odzywa, zos taw iam y  m u  kilka 
słów7, k tóre za pow rotem  do dom u znajduje. 
Telefon takiego śladu nie zostawia.

W  L ondynie  zawiązało się T ow arzy­
stwo do eksploatowania te leau tografu  Ritchie’- 
g i  kuóre otrzymało koncesyę n a  21 lat. Ju ż  
wielkie domy handlowe zastosowały ten  no­
wy wryiialazuk i w ten  sposób załatwiają

w ym ianę n iezbędnych  dokum entów  h a n d lo ­
w ych. W najbliższym  czasie zaprow adzona 
będzie K om unikacja  te leau to g raficzn a  po­
m iędzy P aryżom  a L ondynem .

W idzim y jak  w ielkie dogodności p rzed­
staw ia w ynalazek  R itchlo’go dziś, k ied y  ży­
jem y  tak  szybko, a czasu zawsze m am y  za 
m ało.

P ow tarzam y często w  mowie potocznej 
takie  przysłowia, ja k  „płakać j a k  bóbr“, 
„płakać k rw aw em i łz a m ij t  „ronić łzy k ro ­
kodyle". Jak ież  je s t  właściwe znaczenie 
tych  wyrażeń?

W  pojęciu człowieka płacz, ogólnie m ó ­
wiąc, je s t  w yrazem  żalu i bólu. Czy zw ie­
rzę, jako is to ta  ży jąca  i niepozbawiona czu­
cia, nie f  la łoby  możności okazyw ania uczuć 
żalu i bólu? Mnóstwo przykładów, podpa­
trzonych  z życia zwierząt, po tw ierdza w zu ­
pełności p raw dę trafnych  wyrażeń, powyżej 
zacytowanych.

W yrażen ie  „płacze j a k  b óbr“ oznacza, 
że płaczący długo wylewa łzy, spokojnie, 
bez szlochania i łkania. W rzeczywistości, 
g dy  bóbr zostaje złowiony, zwątpiwszy o r a ­
tunku , płacze gorzko. Płacze ustawicznie go- 
rącem i łzami bobrzyca, g d y  zabierają jej bo- 
brzątko, sm uci się do uwóch tygodn i  i w y­
sycha  ja k  szkielet.

N ad brzegam i Nilu, w  Egipcie, często 
rozlega się płacz dziecięcy. Zwabiony tym  
głośnym  udanym  płaczem dziecka n iedo­
świadczony człowiek przekonyw a się, że w y­
głodniały krokodyl płacze, szukając żeru , ' a  
nieostrożny poszukiwacz płaczącego dziecka 
może stać się ofiarą głodnego potwera, gdy  
by zablizko doń poaszedł. S tąd  wzięto w y ­
rażenie „wylewa łzy krokodyle".

G atunek  ociężałej m eksykańsk ie j  jasz­
czurki płacze krw aw em i łzami; jes t  to w y­
dzielina k rw a w a  gruczołu  łzuwego, w y try -  
skująca podczas niebezpieczeństwa w walce 
z inną  jaszczurką.

Znane są przylUady płaczu, t. j .  obfite­
go w ylew u łez, u  małp, g d y  im  zabierają 
m ałpiątka drażnią  je, biją lub zostają ra n io ­
ne, wyrażając w  taki sposób uczucia żalu 
i bólu.

U śmierteln ie  ranionej sarny  z dużych 
czarnych ócz płyną obficie łzy.

P sy  płaczą bardzo łatwe.
ś c ig a n y  zając w ydaje okrzyk podobny 

do płaczu i z ócz p łyną łzy.
S tary  szczur płacze, g d y  widzi utopio­

nego tow arzysza lub złowionego w  pułapce.
U zw ierząt przeżuwającymi is tn ie je  s to ­

sunkow o wielki gruczoł i k an a ł  łzowy w 
oczodole i możność ła tw ego łzawienia, tra-

, p łakaćfnem  przeto je s t  przysłowie ludowe 
jak cielę*.

Powyżej przytoczone przykłady, jak  
i wiele innych, wykazują, że u  zwierząt żkl 
i ból u jawniają  się przez łzy, wogóle jed n ak  
zwierzę n ie  płacze tak  ła tw o jak  czlow iik  
i w wielu razach  znosi ono niedolę z godną 
pudziwu cierpliwością.

Dziw nem  w ydaw aćby  się mogło pyta­
nie, czy zwierze się śmieje. Możność śm ie­
chu, j a k o  w yraz  uczuć radosnych ,  jes t  w ła­
ściwą człowiekowi. Jed n a k że  ze spostrzeżeń f! 
przy odruchach mięśni w argow ych wniosko- j 
wać należy, że m ałpy i psy  również zdolne 
są uśm iechać się.

W  o sta tn ich  dniach ubiegłego m iesiąca 
w parysk iem  obse.rwator.vum pod przew odni­
ctw em  jego  d y rek to ra  B aiiaud  obradow ała 
m iędzynarodow a kom isya, za jm ująca się spo­
rządzan iem  dokładnej iu ap y  nieba. P ierw sza 
m yśl takiej m apy  jes t bardzo sta ra , pow ziął 
ten  p ro jek t g reck i astronom  Hipp&rch na  
pięćset la t przed naszą e rą  i zdum iew ać się 
należy, jż p rzy  uoogicli środkach , jak im , 
w ów czas rozporządzała astronom ia, zdołał 
1025 gw iazd odnaleźć na firm am encie i m iej­
sce ich  dokładnie oznaczyć. Na? zjeździe 
astronom ów  w ro k u  1887 M anchy, ów czesny 
d y rek to r o b se rw a to riu m  parysk iego , przedło­
żył swój p ro jek t odfo tografow ania n ieba, oraz 
poczynione ju ż  p róby  w ty m  względzie. J e ­
go fo tografie , odbite na płycie bardzo czułej, 
uchw yciły  gw iazdy i m gław ice . M anchy p ro ­
ponow ał u tw orzen ie  m iędzynarodow ej koini- 
sy i uczonych, zespolonej w spólną pracą, i fo­
tografow ania gw iazd aż do 14 w ielkości 
w łącznie. P ro p o zy c ja  została n rzy ję ta  i p rzy ­
stąp iono  n a ty ch m ias t do je j w ykonania . 
Chodziło ni m niej, n i w ięcej, jak  o u ch w y ­
cenie apa ra tam i 30 m ilionów  gw iazd. Po­
dzielono firm am en t n a  18 s tre f , każdą z nicn 
powierzono jed n em u  obserw atoryum . W  chw i­
li obecnej n a  m apie je s t  już  oznaczonych 
10 m ilionów  gw iazd . A stronom ow ie spodzie- 
wrają się, że za la t dw a olbrzym ia p raca  do­
b iegnie k resu .
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Drukarnia polska
Rozkład jazdy pociągów.

PROREZNA 9.

Z a o p a t r z o n a  u  n a jn o w s z e  c z c io n k i  i 
o n n n m e n ty  o r a z  s p e c y a ln e  m ^ s z y r y .

TELEFON IG72.
PRZY JM U JE W SZELK IE ROBOTY W  

ZAKRES DRUKA RSTW A WCHODZĄCE.

Ceny umiiarkotrane. ®  ®

Radzimy wszystkim
pierwej niż nabyć

Zbadać wybór i ceny 
j w  n o w y m  s k l e p i e  :  b ić  i o z d ó b

g ip s o w y c h 12224--4

S r . R O Z O K

1111—28

gospodarczą od 1 listopada 1909 r. Ti;m- 
żo do sprzedania dwunasto-konna m aszyna 
parowa z całym garniturem  i mlocarnią do 
koniczyny. Bliższo szczegóły loco: poczta!

Goszcza, gubernia wołyńska. 11897-3J

Kroszczatik 58, wproś* Bcsarabki.
I Przyjm owanie obstaiunków na  roboty 
|g ipsow e i upiększenia pokoi, fabryki 

włas. w mieście i na prowincyi.

V?yc..Sp» j. m ający referenc; e rodziców 
C S U  by>. uczni poszukuje lekeyi 

na wyjaza, może na  rok. Kuznieczna 15 
m. 9 uo ł2 i 4—5. 12408—2

sumiennego korepe­
ty tora student, poiit. 

matem, z dużą prukt. Biuro nauczyc. Mo- 
'■ońskiego W łodzimierska 49. 12473—3

Rekomenduje

m iej.

z dypl. o ukończ. Kij. Gim. 
Minist. pos. muz. i rys. pnsz. 

na lato. Kozłowska 15 m. 2. 12177*2
Kiemka

nauczycielka 
poszuk. lekc. 

złowska 15 m .'2.

Gimn. Pząd. 
na lato. Ko- 

12478--2

LTcz-ca VI ki. znaj. niem. f ran c i muz.
posz. korep. 

Krugla-Uniwersyt. 8—2.
tu lub na  wyj 

12-180-2

Franoaises chercliunt
Z a  m a ł e  wynagrodzenie młoda bona 
polka Poszukuje m iejsca do dzieci z m a­
tem szyciem, ma swoją m aszynę. Włodzi­
m ierska Jy« 40. blaśazyn Kosmetyczny 
Aleksis. 12481—2

place. Foyer franęais. 
12 (dans la cour).

Kreschatik 22 log.
1 2 4 1 3 -4

Poszukuje miejsca iXvŚ a
Kreszczatik Nr 27 u sz\/a jcara. 12443—5

DRZEWO OPAŁOWE
Skład S L Piotrow skiego ^

w Kijowie na Przystani. Teicf. 2234. 
Ceny najniższo. Drzewo najlepsze.

C  Ji-BBflcmi uniw ersytetu rutynow any ko- 
O lw  „'OlaH repetytor; 10-letnia p rak ty­
ka: poważno rekomendacye; poszukuje lek- 
cyi na  v/yjazd. Złotoworocka 0 m. 7.

12213-7

W  żarńian ooiadów
mogę udzielać m atem atyki, początków 
gry fortepianowej lub niemieckiego. W. 
W łodzimierska 39—32. 12187 1

R  a d o n u / u i
Prenum eratę i ogłoszenia do

„ D zie n n ik ?  K ijo w s k ie g o ”
przyjm uje 

ji . P o d o n o w slu .

(L E T  N I).
N a  k o . .  P p ł u d i i . - Z a c h o d n i c h !

K uryer I i II kl. Udesa, Kiszyniów, E 
lizaw etgrad—odchodzi o godz. 9 w., przy­
chodź. o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocztowy I, i i  i III kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosielice— 
odchodzi o godz. 9 m. 15 z -ana, przycho­
dzi o godzi. 9 w.

Osobowy I, II i III kl, Oaesa. Nowo­
sielice—odchodzi o godz. 12 m. 30 w no­
cy, przych. o g. 0 m. 20 zrana.

Pośpieszny I, II i II] kl. Odesa, Woło- 
czyska, W iedeń—odchodzi o godz. 9 m. 35 
w., przycli. o godz. 8 m. 15 z ra ra .

M ieszony U i iii kl. Odesa, Brześć— 
odchodź1' o godz. 7 m. 25 zrana, przycho­
dzi o g. 7; m 35 w.
.yj Towarowy pośp. IV kl. Odesa, Brześć, 
Znam ienka — odchodzi o g. 9 m. 53 w., 
przych. o ■ godz. .1 m. 10 po poł.

Kuryer I i II kl. W arszaw a Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o g . 
11 m. 03 z ran a

Pocztmcy 1, II i III kl. Mikołajów, Eli- 
zaw etgrad, Znamienka, Fastuw —odchodzi 
o godz. 14 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 
m. 15 zrana.

Osobowy 1, II i III ki. Mikołajów, Eli- 
l zawetgrajd, Znamienka, Fastów —odchodzi 

o godz. 10 m. 50 zrana, przychodzi c godz. 
5 m. 5o po poł.

Osobom; i, li  i III kl. Berdyczów, Hu­
m ań, Kaaziwiłłów, W iedeń- odchodzi o g. 
7 m. 40 wieczorem, przychodzi o godz. 10 
m. 40 zrnjia.

Mieszany II i m  kl. Olszanica, B iała- 
Cerkiew, Fastów —odch. o godz. 5 m. 06 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 30 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel— 
odchodzi o godz. 10 m 14 w., przych. o g. 
7 in. 40 zrana.

Towarmcy pośp. IV kl. Malin—odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł., przychodzi o g. 
9 m. 15 z pan a.

U czniow ski. Fastów  III k lasa  odcho­
dzi o godz- 8 m iuut 32 po południu oprócz 
dni św iątecznych.

Osobowy I, 'n  i III kl. Petersburg ,W ar­
szawa, Suamy, Kowel, W ilno—odeu. o g. 
U  m. 50 w., przychodzi o godz. 7 m. 51 
zrana.

Pocztowy I, II i III kl. W arszawa, Sar­
ny, Kowel,' Iwangród, Granica, W ieueń— 
odchodzi o goaz. 12 m. 25 po poł., przych. 
o godz. 7 ui. 50 wiecz.

Drukarnia Polaka w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna 9) róg Puszkińskiej.


